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Szanghaj wyzwolony
Oddziały C h iń s k ie j  A rm ii  Ludowej 
wkroczyły do centrum największego miasta Azji

LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi, iż Wojska 
Ludowe wkroczyły do śródmieścia Szanghaju i  zajęły uaw* 
110 koncesje francuską, stanowiącą „serce miasta’ ■

Resztki wojsk kuomintangowskieh wycofują się po­
ciesznie w kierunku fortyfikacji Wu-Sung. Wyżsi dygmta- 
ł’z<‘ partii kuomintangowskiej i rządu opuścili miasto w no* 
U'- na samolotach, które stały już w pogotowiu od kuku dni. 
. Agencja Reutera stwierdza, że kontrola nad Szangna- 

znajduje sic całkowicie w reku Wojsk Ludowych, Które 
Wstematycznie zajmują wszystkie dzielnice.

Korespondenci agencji podkreślają zdyscyplinowanie od 
’Miałów ludowych i wzorowy porządek, ustanowiony przez 
dowództwo ludowe w zdobytym Szanghaju.

Pekin (PAP). Wiadomość^ o 
f  obyciu Szanghaju przez Woj 
’ . a Ludowe wywarta wielkie 
każenie w całych Chinach

największe zakłady przemysłu 
chińskiego, zwłaszcza włókien­
niczego, jedwabniczego, papier 
niczego i tytoniowego. Ponad 
to istnieją w Szanghaju wieL 
kie stocznie, fabryki broni i 
amunicji i inne zakłady prze­
mysłu metalowego i ciężkiego. 
Szanghaj jest także najwięk­
szym portem Chin, przez któ­
ry odbywa sie eksport herba­
ty, ryżu, bawełny, tytoniu, jed 
wabili, cynku, ołowiu i innych 
artykułów. Obroty portu Szan 
ghaj przekraczają łączne obro­
ty wszystkich. innych portów 
chińskich,

PE K IN  (PAP). Oddziały 
Chińskiej Armii Ludowej, któ 
re wkroczyły w środę rano.de 
Szanghaju, zajmowały prze­
ważnie miasto bez wałki. 0 -  
statnim większym starciem 
przed wkroczeniem W ojsk Lu­
dowych była bitwa na zachód 
nich peryferiach Szanghaju, 
która zakończyła sie przerwa­
niem linii obronnych Kuomin- 
tangu.

Tymczasem we wschodniej 
części miasta jednostki Armii 
Ludowej obsadziły główną ar­
terie handlową. Szanghaju —  
Bund- Na wszystkich komisa­
riatach policji powiewały bia­
łe flagi.

Podczas gdy wojska Kuov 
mintangu cofały sie w popło­
chu na północ w kierunku por­
tu Wu-Sung przy ujściu Jang-' 
Tse-Kiang — ludność, jeszcze 

!‘ri'nie woj. gdańskiego odbywa przed całkou ltym opanowa- 
dziś uroczysty obchód Dnia niem Szanghaju przez Wojska 

Watki, o godzinie 10-ej rano I Ludowe, poczęła samorzutnie 
■ - - ! niszczyć barykady, wzniesione 

na rozkaz władz kuomintan- 
gowskich.

Zamiast ostatnich obwiesz­
czeń Kuomintangu, na muracii 
ukazały sie odezwy, apelujące 
do mieszkańców Szanghaju, 
by zachowali Spokój i wrócE 
do swej normalnej pracy. 

Jedyny miejscowy dziennik

chiński „Sin Wan Pao” ukazał i ca w jeżyku angielskim, przer- 
sie w środę rano z depeszami wała swe audycje, 
agencji prasowej Nowych Korespondent agencji Reu- 
Chin. Czynna dotychczas w ] tera stwierdza, że w Szangha- 
Szanghaju rozgłośnia nadają- jn pannje uczncie ulgi.

Mao-Tse-Tana.

Podkreśla sie ogromne zna­
czenie gospodarcze tego mia­
sta, które jest największym o- 
srodkiem przemysłowym i fi­
nansowym kraju.
. Według ostatnich danych 
Panghaj liczy przeszło 5 mi- 
Bonów mieszkańców i jest pia- 

wielkości miastemj^ni co do 
n;i świecie. Znajdują sie ,tn

Obchód
AA f9 i ta M es tfo i \

Ac wszystkich szkołach na

Zdobycie Szanghaju jest znamien­
nym faktem nie tylko diafego, że jest 
to ogromnie ważny punkt gospodar­
czy i strategiczny. Nie tylko dlatego, 
że jest to jedno z największych miast 
nie tylko Chin, ale i całego świata. 
Zdobycie Szanghaju jest znamien­
nym taktem, ponieważ miasto to by­
ło głównym ośrodkiem przenikania 
do Chin wpływów imperialistów za­
granicznych, było bazg działania im 
perialistów. Sztandar Chin Ludowych 
w Szanghaju — to symbol triumfu 
narodu chińskiego nad kolonizatora­
mi, ciemięzcami i wyzyskiwaczami.

Chińska Armia Ludowa idzie nie­
powstrzymanie do ostatecznego i 
triumfalnego zwycięstwa.

Wiadomo, że walki z armią Kuo- 
minfangu toczą się już daleko na po

ludnie od Szanghaju i ko/nunikafy 
wojenne wspominają o Kantonie. Po­
liczone są dni panowania imperiali­
stów i ich sługusów w Chinach. Fakt 
ten jest źródłem radości dla nas nie- 
tylko dlatego, że zwiastuje on bliską 
wolność narodu, który od dziesięcio­
leci walczy bohatersko o prawo sta­
nowienia o sobie, ale i dlatego, że 
niesie on ze sobą ogromne wzmocnię 
nie obozu pokoju i osłabienie frontu 
imperialistycznego.

Wyzwolenie Szanghaju jest wy­
mownym pofwierdzeniem faktu, że 
sity pokoju i postępu są większe niż 
sity reakcji i awantur wojennych.

Szanghaj wyzwolony/ Chińska Lu­
dowa Armia idzie naprzód do no­
wych zwycięstw) Sity pokoju rosnął

Szanghaj, piąte co do wielkości miasto świata.

Robotnicy W ybrzeża  
witają Kongres Związków Zawodowych

Robotnicy Wybrzeża, którzy już niejednokrotnie dawali do­
wody swej ofiarności w pracy, nadsyłają do red&kcji rfa- 
szego pisma meldunki o przedterminowym wykonaniu sof 
wiązań podjętych dla uczczenia Kongresu Związków 
wodowych.

Odbudowa Dworca Wiślanego w Gdańsku
Robotnicy budowlani Państwowego Przedsiębiorstwa „Hy 

trest", zatrudnieni przy odbudowie Dworca Wiślanego w 
sku, zrealizowali swoje zobowiązanie kongresowe poważnie 
śpieszając tempo prac;' Pian budowy przewidziany na miesiąc 
maj wykonali oni do dnia 22 bm.

Dodatkowa produkcja wartości 3.400.000 zł
Załoga robotnicza Gdańskiej Fabryki Środków Kawowych 

zakończyła w dniu 25 maja wykonanie swego zobowiązania. War­
tość dodatkowo wyprodukowanych 42 ton mieszanki kawowej 
wynosi 3.402.000 zł.

Dalsze zobowiązanie robotników 
Stoczni Gdyńskiej

Pracownicy Stoczni Gdyńskiej Wydziału Drzewnego III wy­
konawcy swego pierwszego zobowiązania, podjęli się dodatkowych 

prac. Szczególnie doniosłe znaczenie będzie miało przyśpieszenie 
wykonania modeli dla Warsztatów Mechanicznych im. Generała 
Świerczewskiego w Elblągu, co przyczyni się do przedterminowe­
go wykonania planu produkcyjnego przez ten jeden z najwięk­
szych zakładów pracy na Wybrzeżu,

Wznowienie działalności Sojuszniczej Rady Kontroli
proponuje min. spraw zagranicztwcii ZSRR- Wyszyński
D ru gi*  c fz ie ń  o h r u d  pf*2 e < fs fa u 'łc l@ # l tn u ca rs tu /

PARYŻ (PAP). Drugie posiedzenie obecnej sesji Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych rozpoczęło się we wtorek o godzinie 
15.30. Przewodniczył Bevin. Ministrowie przystąpili do pierwsze­
go punktu dziennego: problemu jedności Niemiec łącznie z za­
gadnieniami gospodarczymi i politycznymi oraz sprawą kontroli 
sojuszniczej.

przed sobą kierownicy 4 rządów 
w swej polityce, wobec Niemiec.

Bevin poprosił min. Wyszyń- ’ 
skiego o sprecyzowanie stanowis­
ka ZSRR. Min. Wyszyński wyglo-

tei-i

Gięci zbierają się w szkołach, j 
“Ozie będą uczestniczyć w uro- i 
Gystych akademiach. Po akade-| 
c.lach dzieci udadzą się na wy-, 

eczki pod hasłem „Najpiękniej- 
X bukiet dla matki“. W go-

odbędą iSj lnach popołudniowych
w Szkotach imprezy, polączo- 5 
z wręczeniem matkom, zer-< 

J^ych przez dziatwę, kwiatów. |

M e ld u n k i z c a łe g o  k r a  ju  
0 Wykonaniu zobowiązań produkcyjnych

M A R SZA W A (PAP). Coraz j Drzewnego i robotnicy fabry­
ki porcelany „Tiełseh”.

W  Lucenie robotnicy wy­
twórni win i soków wyprodu­
kowali do 23 bm 55 tys. bute­
lek wina ponad plan miesięcz 
ny o łącznej wartości 15 mil. zł.

frj.'V1 ‘e,j napływają meldunki o 
kia C<naniu zobowiązań kon 

^ °w y ch .
vyv Łodzi pracownicy poczto- 

11 zakładów graficznych 
lOj’ A dniu 21 maja osiągnęli 
bt,  J jroc. miesięcznego planu

aukcyjnego.
loJ„ okręgu szczecińskim za- 

urucho- 
500 vol-N aIr

Łuty „Szczecin”
,(w Przedterminowo 
bin/* r°zdzielnię dla wielkiego

k'i)V Pąkow ie załoga elektro 
ile,,. Ay konała instalacje os wic 
Łw.'nye w 11 stacjach trans 

rowych.

sił przemówienie, w którym oś­
wiadcza m. in.:

Układ krymski
„Przedstawiciele 4 mocarstw 

nie po raz pierwszy mają do czy­
nienia z problemem ekonomicznej 
i politycznej jedności Niemiec.

Kongres pokoju i przyjaźni z  ZSRR
odbędzie się 12 czerwca u j  Londynie

roeławia meldują: Za-
. C  ńapierni w Młynpwie zo 
k  „ hzanie swoje zrealizowa­
ny^ o . 22 maja, tego dnia

jii swoje zobowiązania 
robotnicy Dołnosią 

Zakładów Przemysłu

LONDYN (PAP).. 12 czerw­
ca odbędzie się w Londynie 
„Kongres pokoju i przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim’.'

Do komitetu organizacyjne­
go kongresu weszli oficjalni 
przedstawiciele wielu zw. zaw- 
oraz szeregu organizacji. O- 
heenie już zapewniony jest u- 
dzial w Kongresie delegatów,
reprezentujących około 1.300 
tys- członków zw- zaw. i stówa-

rzyszeń demokratycznych. Z
każdym dniem napływają dal­
sze zgłoszenia organizacji, któ­
re pragną wziąć udział w Kon 
gresie- Jednocześnie szereg 
wybitnych osobistości świata 
naukowego .artystycznego i
dziennikarskiego oraz wielu | nowania zasa(iv jedności Niemiec
przedstawicieli z w. zaw. nadsy , . . ____ _ .
la do komitetu organizacyjne- j w seilS!<‘ ekonomicznyr i i J-

Jeszcze podczas wojny na konfe­
rencji krymskiej szefowie 3 wiel­
kich mocarstw — Związku Ra­
dzieckiego, St. Zjednoczonych i 
W. Brytanii — poświęcili tej 
kwestii wiele uwagi. Ustaliwszy 
wtedy swą politykę w stosunku 
do Niemiec, postawili oni przed 
sobą wielce doniosłe zadanie hi­
storyczne: unicestwienie military- 
zmu niemieckiego i hitleryzmu, 
stworzenie gwarancji, że Niemcy 
nigdy już w przyszłości nie będą 
w stanie naruszyć pokoju całego 
świata.

Porozumienie
poczdamskie

Było to, jak wszyscy wiemy — 
ciągnął Wyszyński — w przed­
dzień klęski Niemiec hitlerow­
skich. W 2 miesiące później na 
konferencji poczdamskiej, już po 
kapitulacji Niemiec hitlerowskich 
osiągnięto nowe porozumienie co 
do zasad ekonomicznych i polity­
cznych skoordynowanej polityki 
aliantów w stosunku do Niemiec. 
Konferencja poczdamska ustaliła, 
że przebudowa Niemiec ma na­
stąpić na podstawach pokojowych 
i demokratycznych. Uznano to za 
najważniejszy cel polityki 4 mo­
carstw w stosunku do Niemiec, 
wychodząc z założenia, że Niem­
cy stanowią całość ekono liczną 
i polityczną. Wyraziło się to w 
szczególności w decyzji utworze­
nia szeregu niemieckich departa­
mentów administracyjnych z se­
kretarzami stanu na czele.

W ten sposób — podkreślił mi­
nister Wyszyński — już na kon­
ferencji poczdamskiej zwycięskie 
mocarstwa uznały, że będą trak­
towały Niemcy jąko całość w 
sensie politycznym i ekonomicz­
nym — i było to słuszne stano­
wisko. •

Tylko pod warunkiem posza- |

go specjalne pisma z wyraza­
mi poparcia dla Kongresu.

eznym, możliwe jest urzeczywist­
nienie ty ch zadań, jakie postawili

Decyzje 4 miniśtróuj
na sesji moskiewskiej
Dalszy rozwój. zasad wymienio­

nej wyżej polityki ,w stosunku do 
Niemiec znalazł wyraz w - decy­
zjach, przyjętych w 1947 roku na 
4 sesji. Rady Ministrów Spraw Za 
granicznych w Moskwie, kiedy to 
ministrowie Francji, W. Brytanii, 
St. Zjednoczonych i Zw. Radziec­
kiego doszli do wniosku, że ko­
nieczne jest poczynienie przygo- j 
towań do utworzenia tymczaso­
wego rządu ogólno-niemieekiego.

Min. Wyszyński wspomniał tak­
że o porozumieniu w sprawie a- 
paratu kontrolnego w Niemczech, 
opracowany jeszcze przez Euro­
pejską Komisję Doradczą. ’'Zgod­
nie z tym porozumieniem, władze 
naczelne w Niemczech we wszyst­
kich kwestiach, dotyczących Nie­
miec jako całości, mieli wykony­
wać po wojnie dowódcy naczelni 
sojuszniczych sił zbrojnych po­
szczególnych stref okupacyjnych 
łącznie.

W tym celu 4 dowódcy naczelni 
utworzyli naczelny organ kon­
trolny zwany Radą Kontroli. Ca­
ły mechanizm Rady Kontroli był 
przygotowany do tego, aby zape­
wnić demiłiiaryzację i demokra­
tyzację Niemiec.

Dyiuersyjne 
decyzje 3 mocarstui
Min, Wyszyński podkreśla, iż 

rządy St. Zjednoczonych, W. Bry­
tanii i Francji, wkroczyły na dro 
gę podejmowania decyzji i kro­
ków, które pozostają w jawnej 
sprzeczności z powziętymi uprze­
dnio decyzjami 4 mocarstwu Do 
takich kroków należy plan utwo­
rzenia rządu zachodnio-meraiec- 
kiego, zmierzający do pogłębienia 
rozbicia Niemiec, plan obliczony 
na przeciwstawienie zachodniej 
części Niemiec pozostałym Niem­
com. Tym samym celom służy 
powzięta w kwietniu b. r. w Wa­
szyngtonie decyzja w sprawie 
podstawowych zasad fuzji 3 oku­
pacyjnych stref Niemiec zach., 
decyzja o tzw. statucie okupacyj­
nym dla Niemiec ząch., oraz za­
warty między 3-ina państwami za 
chód nimi układ o utworzeniu orga 
nu kontroli dla Zagłębia Ruhry.

Wyszyrński podkreślił, iż rząd

radziecki -przywiązywał i przywią 
'żuje,.-duże- znaczenie: do problemu 
Zagłębia.' Ruhry. Rząd radziecki 
uważał i . uważa za niesłuszną ta­
ką sytuację, w 'której Zagłębie 
Ruhry mając ogromne znaczenie 
wojskowe i przemysłowe, znajdu­
je się poza nawiasem międzyna­
rodowej kontroli 4 mocarstw. Nie­
słuszne jest równie i to, że Rada 
Kontroli w Niemczech odsunięta 
została od rozpatrywania i decy­
dowania o sprawach związanych 

j z Zagłębiem Ruhry.
Właściwym sposobem zabezpie­

czenia odpowiedniej międzynaro­
dowej kontroli nad przemysłem 
okręgu Ruhry byłoby utworzenie 
międzynarodowego organu kon­
troli, złożonego z przedstawicieli 
St. Zjednoczonych, W. B.; tanii, 
Francji i ZSRR, z udziałem i Hu­
sem doradczym w sprawach zwią­
zanych z produkcją i dystrybucją 
węgla i stali — innych państw, 
graniczących z Niemcami, szcze­
gólnie zainteresowanych w spra­
wie niemieckiej, jak Belgia, Ho­
landia, Luksemburg, Dania, Pol­
ska i Czechosłowacja, a także 
przedstawicieli niemieckich orga­
nów gospodarczych.

Propozycję ZSRR
Na zakończenie swego przemó­

wienia min, Wyszyński'przedsta­
wił Radzie MSZ następujące kon­
kretne propozycje delegacji ra­
dzieckiej :
4 Celem zabezpieczenia gospo- 
! darczej i politycznej jedności 

Niemiec — a) należy wznowić dzia 
łalność Sojuszniczej Rady Kontroli 
w Niemczech, na poprzednich za­
sadach, jako organu, który, ma 
sprawować zwierzchnią władzę w 
Niemczech, b) należy wznowić 
działalność Międzysojuszniczej 
Komendantury Berlina dla, koor­
dynacji spraw, dotyczących całe­
go miasta i dla zapewnienia nor­
malnych stosunków z całym Ber­
linem.

2 Uważając jednoczenśie, że gos­
podarcza i polityczna jedność 

Niemiec jest niemożliwa bez u- 
tworzenia jednego niemieckiego 
organu centralnego, do którego 
kompetencji należałyby sprawy 
odbudowy gospodarki i państwo­
wości Niemiec, mające znaczenie 
ogólno - niemieckie, uznaje się za 
konieczne:

(Dokończenie na sfr. 2).

IDRĄW IAMY ZW YCIĘSKĄ ARMIĘ CHIN LUDOWYCH
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Bratnie narody Polski i Czechosłowacji

kroczą wspólną drogą ku socjalizmowi
F ^ z e i i t ó i f i e f i i e  ¿ o u / .  M a m a n t s

w ygłoszon e na IX Zjeździe Kom unistycznej Partii C S R
W dniu 25 bm. w Pradze rozpoczął obrady IX Zjazd Komuni­

sty-: - aj Pirtii Czechosłowacji. W imieniu PZPR zjazd powita! 
tor- Ł r : . j  Zambrowski, wygłaszając przemówienie, które po­
dajemy w obszernym streszczeniu.

,.Z ogromną uwagą i sympatią 
śledzi nasza partia i cały nasz 
lud pracujący szybki rozwój lu­
dowej Czechosłowacji na drodze 
ku socjalizmowi, wzrost roli kie­
rowniczej klasy robotniczej i jej 
awangardy — Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji.

Wasze wspaniałe zwycięstwo 
nad reakcją w dni lutowe wywo­
łało entuzjazm w naszej klasie 
robotniczej, a zdemaskowanie 
przez was niecnej roli,, którą w 
ciągu tych dni odegrali prawico­
wi socjaliści, poważnie przyśpie­
szyło procesy jednościowe w pol­
skiej klasie robotniczej, uwień­
czone historycznym Kongresem 
Zjednoczeniowym.

Tysiąc lat trwają ożywione sto 
sunki między' naszymi krajami. 
Nie brak więc nam perspektyw 
dla oceny naszych obecnych sto­
sunków. Jesteśmy dumni, że na­
sze partie w  Czechosłowacji i w 
Polsce, dzięki zwycięstwu nad 
faszyzmem, dzięki rozgromieniu 
imperializmu przez bohaterską 
armię radziecką, dzięki rewolu­
cyjnej walce naszych narodów, w 
ciągu paru lat powojennych po­
trafiły stworzyć takie mocne pod 
stawy i takie szerokie ramy co­
raz ściślejszej współpracy między 
naszymi państwami, jakich nie

znała historia stosunków między 
naszymi narodami.
NOWE FORMY WSPÓŁPRACY 

MIĘDZYNARODOWEJ
Współpraca ta rozwija się prze

de wszystkim na najistotniejszym 
dziś froncie walki o trwały po­
kój, o zagwarantowanie bezpie­
czeństwa naszych granic.

Współpraca ta krzepnie na po­
lu stosunków gospodarczych, któ 
re nabrały rozmachu i mają wa­
runki do jeszcze szybszego rozwo­
ju dla obopulnych- korzyści i po­
myślności naszych narodów. Łącz­
ność między naszymi krajami roz­
kwita wretezcie coraz bardziej na 
polu zbliżenia kulturalnego. Ten 
nowy typ stosunków międzynaro 
dowych stal się możliwy dzięki 
temu, że obydwa nasze kraje 
wstąpiły na drogę socjalizmu, że 
oparły swą wzajemną politykę 

j na zasadach internacjonalizmu, 
j Ten nowy typ stosunków mię­
dzynarodowych stał się możliwy, 

i bo obydwa nasze kraje znajdują 
; się w światowym obozie pokoju, 
demokracji i socjalizmu, któremu 
przewodzi Związek Radziecki, da 
jacy naszym narodom wspaniały 
wzór nowych stosunków między 
wolnymi narodami."

Tow. Zambrowski kreśli dalej 
obraz osiągnięć demokracji ludo­
wej w Polsce w  dziedzinie poli­
tycznej i gospodarczej, po czym 
stwierdza:

„Kierownicza rola naszej partii 
w tej pracy zyskała jej olbrzymi 
autorytet w masach pracujących 
i uznanie w całym obozie demo­
kratycznym",
WZMOCNILIŚMY SILE IDEOLO­

GICZNĄ PARTII.
Gruntowna praca ideologiczna w 

szeregach partyjnych, towarzyszą­
ca Kongresowi Zjednoczeniowemu, 
zdecydowane przezwyciężanie w 
świetle teorii marksizmu-leninizmu 
wszelkich pozostałości reformistycz 
nych i nacjonalistycznych w pol­
skim ruchu robotniczym, oraz sze­
roka kampania ideologiczna prze­
ciw nosicielom odchylenia prawico­
wego i nacjonalistycznego w par­
tii,
ideologiczne partii oraz wywołały

w szeregach partyjnych pęd do po­
głębienia wiedzy marksistoYYsko- 
leninowskiej. Wzrosło w 'szczegól­
ności zrozumienie wielkiego dorob­
ku i doświadczenia przodującej 
partii międzynarodowego ruchu ro­
botniczego —; AVKP(b). W świado­
mości szerokich mas partyjnych 
autorytet WKP(b) jest bezsporny. 
Głęboko do szeregów partyjnych 
dotarto przeświadczenie, iż WKP(b) 
daje nam wzór realizacji zasad 
marksizmu-leninizmu, wzór interna­
cjonalizmu i patriotyzmu, a miarą 
zainteresowania w partii dla do­
świadczeń WKP(b) jest, niebywały 
w polskich stosunkach, fakt wyda­
nia krótkiego kursu historii WKP(b) 
*— w milionowym nakładzie.

KRAJ NASZ ZDOBYŁ 
PRAWDZIWĄ SUWERENNOŚĆ.
Nasza partia swój internacjona­

lizm wykuła w uporczywej, trwa­
jącej dziesięciolecia walce z falą 
nacjonalizmu, która nie tylko zale­
wała drobnomieszczaństwo, ale 
wdzierała się niekiedy głęboko i w 
szeregi klasy robotniczej.

Watka bohaterskiej polskiej klasy 
robotniczej, jej patriotyzm i inter­
nacjonalizm sprawiły, iż bezpo­
wrotnie minęły niedawne czasy, 
kiedy ludzie postępu i rewolucji w 
świecie, widzieli w Polsce kraj za­

cofania i obskurantyzmu, arenę 
rozpasanych intryg imperialistycz­
nych obcych mocarstw, źle masko­
waną przez rzekomą niezależność 
i pseudo-inocarstwowość polskiej 
burżuazji.

Nasz internacjonalizm sprawił, iż 
naród polski zyskał taką suweren­
ność polityczną i gospodarczą, ja­
kiej nie zaznał od wieków i w 
ciągu kilku lat wysunął się do rzę­
du przodujących ustrojowo kra­
jów świata.

Dlatego też z taką wzgardą na­
sza kiasa robotnicza traktuje troc- 
kistowskich odszczepieńców z kli­
ki Tito, która po równi pochyłej 
drobnomieszczauskiego nacjonali­
zmu stoczyła się do obozu impe­
rializmu.

Wzrastająca w naszych bratnich 
krajach rola kierownicza klasy ro­
botniczej, której wymownym do­
wodem jest fakt, iż u steru nawy 
państwowej w obydwu krajach 
stoją robotnicy a zarazem prze­
wodniczący partii tow. tow. Bole­
sław Bierut i Klement Gottwald, 
będzie jeszcze bardziej rozwijała 
nasze internacjonalistyczne związki.

A rozwijająca się współpracą 
bratnich narodów Czechosłowacji i 
Polski przyśpieszać będzie i ułat­
wiać i u WAS i u NAS — MARSZ 
KU SOCJALIZMOWI.

Szanghaj: rzeka W angpoo  (po lew ej stronie u góry) 
pierwszym plonie).

rzeka Suczou (n°

1 miliard 870 milionów z ł oszczędności

Plan trzyletni do 15 grudnia br.
wykona przemysł, energetyczny

KATOWICE. FAP. Szeroki ak­
tyw współzawodnictwa pracy w 
energetyce na naradzie w przodu­
jących zakładach „Elektro", prze­
dyskutował możliwości i środki 
przedterminowego wykonania pla 
nu produkcji na rok bież. i planu 
trzyletniego oraz zrealizowania zo 
bowiązań oszczędnościowych, przy 
jętych przez załogi robotnicze.

W wyniku obrad uchwalono re­
zolucję, w której aktywiści współ-

eowników energetyki, zaoszczę­
dzić w br. kwotę 1.870 lilii, zł., Wf 
konać 3-letni plan produkcji ora4 
plan na rok bież. do dnia 15 grud­
nia br. i wyprodukować ponad 
plan 150 mii. kwh energii elek­
trycznej.

W zakresie walki z awariafld 
urządzeń — postanowiono opra­
cować instrukcje eksploatacyjńe 
w terminie do 1 września, które 
pozwolą już w br. zapobiec przer-

zawodnictwa pracy w energetyce j wom, wynikającym z błędów ob- 
postanawiają w imieniu ogółu pra | sługi.

Twórczą pracą dla dobra Polski Ludowe]
wzmacniamy światowy front obrońców pokoju
Zebranie sprawozdawcze z Kongresu Paryskiego

»y b ió i . * m o S i r » > b r . j ï S ;  mii to y n ,tod™ ych.

Jak już donosiliśmy, 24 bm. w. Warszawie odbyło się w sali 
Rady Państwa — zebranie, na którym polscy delegaci na Kon­
gres Pokoju złożyli sprawozdani e z paryskich i praskich obrad. 
Pierwszy przemawiał prof. Dembowski, który stwierdził m. in.:

Paryski Kongres Pokoju był 
pierwszą w dziejach świata tego 
rodzaju manifestacją, która zje­
dnoczyła wsz5’stkie warstwy spo­
łeczeństwa. Delegatami na Kon­
gres byli, obok wybitnych uczo­
nych, artystów, pisarzy, polity­
ków, przedstawiciele różnorod­
nych organizacji: robotniczych, 
chłopskich, młodzieżowych i or-

Ochotniczy zaciąg do szkół oficerskich
Ministerstwo Obrony Narodo­

wej podaje do wiadomości o za­
ciągu ochotniczym kandydatów 
do następujących ' Szkół Oficer­
skich: Piechoty, Artylerii P/Jbot- 
niczej, Łączności, Inżynieryjno- 
Saperskiej, Broni Pancernej, U- 
zbrojenia, Samochodowej, Mary­
narki Wojennej, Lotniczej, Kwa- 
termistrzowskiej, Polityczno-Wy- 
chowawczej, Topografów i Wete­
rynarii.

Oficerskie Szkoły szkolą kan­
dydatów na oficerów zawodo­
wych. Czas trwania nauki 2—3 
lata, w zależności od rodzaju bro 
ni lub służby.

Początek nauki 1 października 
1949 r.

Warunki wymagane od kan­
dydatów: obywatelstwo polskie, 
nieskazitelna przeszłość, stan wol 
ny, wiek od 18 do 25 lat, zdolność 
fizyczna do wojskowej służby za­
wodowej. wykształcenie w zakre­
sie małej matury gimnazjów o- 
gólnokształcących, łub równorzę­
dnych szkół zawodowych, zobo­

wiązanie do zawodowej służby 
wojskowej.

Zgłoszenia przyjmowane są do 
dnia 25 czerwca 1949 r. Kandy­
daci winni składać podania do 
właściwego, wg. miejsca zamie­
szkania. Rejonowego Komendanta 
Uzupełnień,

Do podań należy dołączyć: wła­
snoręcznie napisany życiorys, po­
świadczenie obywatelstwa, świa­
dectwo urodzenia, ostatnie świa­
dectwo szkolne, dokument stwier­
dzający stosunek kandydata do 
służby wojskowej, świadectwo 
zdrowia, wydane przez lekarza 
powiatowego, referencje organi­
zacji politj'oznej lub społecznej, 
o ile kandydat do niej należy, zo­
bowiązanie do zawodowej służby 
wojskowej.

W czasie trwania egzaminów 
wstępnych w Szkołach, kandyda­
ci korzystają z bezpłatnego za­
kwaterowania i wyżywienia.

Szczegółowych wyjaśnień i in­
formacji udzielają Rejonowi Ko­

mendanci Uzupełnień.

Wysuwając wnioski z Kongre­
su prof. Dembowski stwierdza, 
że sprawa powszechnego pokoju 
wymaga czynnej postawy. Kon­
gres skontaktował różne sfery 
ludzi. Naszym zadaniem i obo- 
wiązkiem jest podtrzymywać i 
pielęgnować ten kontakt. Im sil­
niejsza będzie ńasza gospodarka Urywaną przed nia prawdę,’ że 
tym większy będzie nasz udział
w walce o pokój. Dlatego inten­
sywna praca nad wykonaniem 
planu sześcioletniego jest najlep­
szym wkładem w dzieło pokoju
światowego.

Wyniki Kongresu powinny pro 
mieniować na cały nasz kraj. 
Delegaci, którzy powrócili do 
kraju powinni prowadzić szeroką 
akcję uświadamiającą.

Mówiąc o zadaniach ludzi na­
uki w  walce o pokój — prof. 
Dembowski przytoczył słowa Jo- 
liot-Curie, który na pytanie nad 
czym obecnie pr~cuje ;— oświad­
czył: „Pracuję nad pokojem świa 
ta — nad tym, aby ludziom za­
pewnić możność spokojnej pra­
cy“.

Kongres Paryski był wielkim 
czynem — kończy prof. Dembow 
ski. — Podżegacze wojenni będą 
musieli się zastanowić nad tym, 
czy dalsze parcie do wojny nic

fereneji weszło ok. 500 wybitnych ‘ 
przedstawicieli życia umysłowego 
i kulturalnego St. Zjednoczonych 
z prof. Shapiey'em, — światowej 
sławy astronomem na czele oraz 
z takimi ludźmi, jak: Einstein, 
Tomasz Mann, Robert Łynd, Hen­
ryk Wallace, biskup Multon, Jo 
Davidson, Artur Miller, Howard 
Fast, Paul Robeson i in.

Franciszka Pałacowa
przedstawicielka kobiet

Następnie wstępuje na trybunę 
robotnica — Franciszka Pałacowa, 
delegatka Polski na Kongres Po­
koju w  Pradze.

Przedstawicielka polskich ko­
biet stwierdza, że wrażenia Kon­
gresu Pokoju w Paryżu i Pradze 
na długo pozostaną niezatarte w 
pamięci uczestników obrad.

My, Polacy, wiemy —■ oświad­
cza wśród oklasków przedstawi­
cielka polskich kobiet — że spra­
wa pokoju najściślej związana 
jest z utrwaleniem i wzmocnie­
niem naszej niepodległości i su­
werenności narodowej, gdyż ci, co 
budują bloki atlantyckie, odbudo­
wują w  Niemczech zachodnich — 
Niemcy reakcyjne, militarne, od­
wetowe.

„Z Kongresu w Pradze — mówi 
Pałacowa — wynieśliśmy głębo­
kie przeświadczenie o niezwycię­
żonej sile obozu postępu i pokoju,

narodowych do idei pokoju.''Zna- J5ióre winniśmy przekazać szero- 
J ^ j i kun rzeszom pracujących Polski,

a przede wszystkim kobietom, u- 
odpornić je przed wrogą plotką

jest z ich strony dążeniem samo­
bójczym.

Prof. Kulczyński
rektor Uniw. Wrocławskiego

Przemawiając z kolei rektor U 
niwersytetu Wrocławskiego prof. 
Kulczyński stwierdził, że odmó­
wienie wiz wjazdowych delega­
tom wielu narodów i państw 
miało zredukować siły Kongresu 
Pokoju i osłabić jego znaczenie. 
Plany imperialistów zostały po­
krzyżowane przez stworzenie 
Izby Kongresu w Pradze.

Obradujący W dwóch stolicach 
Europy Kongres odsłonił bezsil­
ność wrogów pokoju, a równo­
cześnie odsłonił opinii świata, u-

pokój jest najdroższą własnością 
wszystkich ludów i narodów.

Mówca stwierdza, że podczas, 
gdy we Wrocławiu mówiono o 
obronie pokoju, Kongres Parysko- 
Praski postawił zagadnienie wal­
ki o pokój.

Wrogowie pokoju zaatakowali 
Kongres, odsłonili jednak szybko 
swą pustkę ideową i bezsilność. 
Kongres w Paryżu i w Pradze 
odsłonił prawdziwy stosunek mas

i Nysa, Polska sama mogła w cK4 
kich i długotrwałych wojnach 
skutecznie przeciwstawić się na' 
porowi całego nawet cesarstwa 
niemieckiego. Tymbardziej dzisi" 
będzie mogła spełnić zadanie 
brony pokoju wraz z Czechosł«' 
wacją, stojącą na swoich grań*' 
cach historycznych, w oparciu 0 
niezmierną potęgę Związku ID' 
dzieckiego.

(Dokończenie na str. 3).

Sesja Sady Ministrów Spraw Zagranicznych
f tS>ok<tończ&g*i&

mieć. Usiłując uzasadnić poczyna- j 
nia USA i innych mocarstw zach. | 
w Niemczech, Acheson wystąpi! 
z oryginalną tezą, że utworzenie 
Bizonii i później Trizonii byto 
„postępem w dziele zjednoczenia 
Niemiec“ , dokonanym „kosztem se­
tek milionów dolarów“. Acheson 
wyraził opinię, że uwieńczeniem 
tego dzieia bylohy przyłączenie do 
tego tworu również strefy radziec­
kiej.

Z kolei zabrał glos min. Schu­
man, starając się również pow a­
żyć znaczenie układu poczdam­
skiego.

Min. Bevin użala! się, że min. 
Wyszyński, proponując powrót do 

Następnie zabrał glos sekretarz 1 Poczdamu, wzywa mocarstwa za- 
stanu USA Acheson, by przedsta- chodnic do zniweczenia „całego po­
wić swe poglądy na sprawę jed- stepu politycznego i gospodarcze- 
ności Niemiec. Twierdzi! on, że , go", który wyraża się rzekomo w 
uk!ad poczdamski dotyczy! tylko i tym, co mocarstwa zachodnie 
początkowego okresu kontroli Nie- zdziałały w Niemczech zachodnich.

a) Utworzenie na zasa­
dach istniejących w chwili obec­
nej. rve Ycschodniej i zachodnich 
strefach okupacyjnych — orga­
nów ekonomicznych Ogólno - Nie 
mieckiej Rady Państwowej, b) U- 
tworzenie zarządu miejskiego dla 
całego Berlina.

Kwestię terminu wyborów do 
zarządu miejskiego dla całego Ber 
lina należy pozostawić decyzji 
Międzysojuszniczej Komendantu­
ry Berlina.

Wypowiedzi ministrów
mocarstw zachodnich

e  $  i r .  1 )
Po oświadczeniach 4 ministrów 

przewodniczący — min. Bevin zam­
kną! drugie posiedzenie Rady Mi­
nistrów Spraw Zagranicznych o 
godz. 18.20.
Prowokacyjne pytanie

PARYŻ (PAP). Na konferencji 
prasowej w Ambasadzie Radziec­
kiej jeden z dziennikarzy • anglo­
saskich zapyta!, czy „wzamian za 
przyjęcie, proponowanej przez min. 
Wyszyńskiego 4-stronnej kontroli

lazło to jaskrawy wyraz w mani­
festacjach na paryskim stadionie 
Buffalo i na ulicach Pragi.

To Stanowisko mas ludowych 
wywarło niewątpliwie wpływ m. 
in. na odrzucenie przez Narody 
Zjednoczone rezolucji, zmierzają­
cej do rewizji postawy ONZ wo­
bec faszystowskiej Hiszpanii.

Dynamika, jaką wykazał w Pa 
ryżu j Pradze ruch pokojowy — 
kończy rektor Kulczyński — na 
pewno podziała ostudząjąeo na 
entuzjastów wojny, zaś na bo­
jowników pokoju nakłada obo­
wiązek dalszego wzmożenia wy­
siłków dla dzieła utrwalenia po­
koju.

Leon Kruczkowski
prezes Zw. Literatów

Leon Kruczkowski złożył spra­
wozdanie z konferencji, pracowni­
ków kultury i nauki w obronie 
pokoju światowego, która się od­
była w Nowym Jorku przed Kon­
gresem Parysko - Praskim.

„Konferencja — stwierdza mów I 
ca — choć pomyślana przez or- | 
ganizatórów, jako wewnętrzna 

'.krajowa manifestacja intelektua- 
I listów USA, przerosła zakreślone 
I jej początkowo ramy. Stała się o- 
! na nie tylko dla społeczeństwa 
! St. Zjednoczonych wydarzeniem 

Zagłębia Rtthry, można byłoby • dużej miary, ale i dla ogóinoświa- 
przewidywać ustanowienie anaio- ! towej wałki o utrzymanie pokoju
gicznej " kontroli w stosunku do | znamiennym i ważnym ogniwem 
s 1 | frontu pokoju rozszerzającego się
Śląska". , żywiołowo również w '¿raju, któ-

Rzecznik 'delegacji radzieckiej ry jest głównym dziś ośrodkiem 
Pawiow — odpowiedział: ; wszystkich ciemnych sił spiskują-

„ Śląsk znajduje się w Polsce. ’• cych przeciw pokojowi.
Granice Polski zostały definitywnie 1 Mówca podkreśla, że w skład 
ustalone układem poczdamskim". komitetu organizacyjnego tej kon-

„A m e ric a n a "
No lam ach  ,,Action“  ukaza ła  s  ̂

korespondencja z Am eryki, znanef. 
pub licysty Pierre Courtcde . Poniż6' 
drukujem y jego  artykuł w skróde*(

Porozum ien ie, osiągn ię te  w sp,c 
w ie Berlina, p rzyn iosło  lekk ie  ob f. 
zen ie tonu p ropagandy  anfyrcdd6) 
kie j w USA. W  niektórych gazeto^ 
zaprodukow ano  nawet zd ję c ie  A', 
lika, śc iska jącego  d łoń Jessupa . 
mówiono, że Rosjan ie c s ‘ atn:o m0'el 
poże ra  ją  d z ie c i, niż przedtem .

Jednakże kam pan ia  antykomoF1 
styczna na użytek wewnętrzny 
Codzienn ie  jakiś ta jem niczy 
zak lin a  się na życie, że może P°, 
dać pe łną  listę szp iegów  r a d l i j  
kich, na któ rej zna le źć  m ożna i 1,0

de legatów 0°

i wpływem reakcyjnej części kle­
ru, przekonać je, że wojny można 
uniknąć.

Józef Kociuba
górnik

Następnie Irena Sztachelska u- 
dziela głosu górnikowi, przodo­
wnikowi pracy z kop. „Wieczo­
rek", delegatowi na Kongres Po­
koju w Paryżu, Józefowi Kociu­
bie. Mówca stwierdza, że jest 
dumny, iż przypadł mu zaszczyt 
uczestniczenia w Kongresie, gdzie 
byl przedstawicielem klasy pracu­
jącej — i podkreśla serdeczność 
ludu paryskiego. „Zdawało się — 
oświadcza — że były to jakby 
serdecznie oczekiwane odwiedziny 
miłujących się braci jednej dużej 
rodziny, których łączy jeden cel 
— pokój'*.

Andrzej Wojtkowski
prof. K. U. L.

Następnie przemawia prof. Ka­
tolickiego Uniwersytetu w Lubli­
nie — Andrzej Wojtkowski.

Mówca oświadcza, że hasło „gra 
nica Odry i Nysy — granica poko­
ju" uznane przez wszystkich w 
Polsce, bez względu na różnicę 
przekonań politycznych i wierzeń 
religijnych, wysunięte b: !o przez 
delegację polską w Pradze, jako 
jeden z zasadniczych warunków 
utrzymania pokoju. Kongres po- 
djął to hasło jednomyślnie, gorą­
co i z aplauzem.

Przypominając historię, prof. 
Wojtkowski oświadcza: „kiedy za­
chodnią granicą naszą była Odra

zw iska  profesorów,
ONZ i księży.

O b łuda  za lew a kra j szeroka 1°^ 
Potęp ia  się rzekomo terror <7̂  
Franco, równocześnie zaś maneW 
je się na wszystkie sposoby, 
w p row adz ić  go do ONZ.
Medino pow ołu je  się w procesis j  
p rzyw ódców  partii komunistycZfl 
na zeznan ia  agentów po lic ji, kló' 
jawnie p rzyzna ją  się, że wstąpili 6 
partii kom unistycznej, aby  p̂ ot'̂ , 
dz ić  robofę szp iegow ską . Ich wyP 
w iedz i są w szędzie  cytowane* i 

I „C om ics“  (dodatki humorystyciri. , 
p roponu ją m łodzieży obran ie 
ry szp ic lów . To wszystko w im i?  ̂
ra iności. „

Cou łarde stw ierdza, że gaiC ,, 
są pełne sensacji na temat uc ł j  
wonego n ie b e z p ie c z e ń s t w a ł®’.
samego, od którego zw ariował 
resfal. O to  np. taka sensacja■
jak i mr. Crouck 
zeznanie, że jego sekretarko z°s(f 
la  w roku 1937 zamordowano Pr*-

(ji1
z ło ży ł oszczep,

>
komunistę. W iadom ość ta z°5,e|fi 

rozdm uchana ce ,odpow iedn io  ruzu inucuunu ^  
odw rócen ia za in teresow ania od . f 
jem nicy zabójstw a p rzyw ódcy „o-y nmkowego, którego zamcndoW 
przed trzem a dn iam i. Sprawco 
tychczas jest na wolności, ch°c 
trudno byleby go zna le źć. ¿e 

No zakończen ie  P ierre Cot>’} 
p rzy tacza  z „Jou rna l Am e r li".e. 
charakterystyczną  wiadomość. ¡¡¡t 
jaka mrs. W oodscn  KlawaiC^ę. 
26, śpec ja lis tka  psycho log ii ĉ z'cj2iec 
cej, zab ita  swe 1 5 -m iesięczne 
ko, rozbijaigc mu główkę o P .  je 
gę, pon iew aż p ragnę ła  uwÔ U 
od kom pleksu zazdrości 
sk le i■ roUrl«‘

O to  kilka wrażeń Pierre j .  ¿pff 
de‘a z pobytu w Stanach */ 
czonycfi.

fr eoJ0* '
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M A T K A  P O L K A
wychowawczynią

pokolenia, budowniczych socjalizmu
Święto Matki — wyraz liiilo-

śei i szacunku, jak im  'społe­
czeństwo obdarza M atkę — 
Polkę, jest równocześnie, w  
najpełn iejszym  znaczeniu tego 
słow a , Świętem naszej Ludo 
w ej O jczyzny-

Jak w iele innych pojęć, nie 
m ieszczących w  sobie dawniej 
niczego poza frazeologią, do­
piero w warunkach P olsk i L u ­
dowej Święto M atki nabrało 
żyw ej, pu lsu jącej treści.

Święto M atki stało się jed ­
nym  z sym boli naszego życia, 
w ypełnionego pracą i  w alką o 
wszechstronne w ykorzystań i e 
energii tw órczej, m ożliw ości i 
uzdolnień mas ludow ych na­
rodu polskiego, po raz p ierw ­
szy w historii — w jeg o  w łas­
nym interesie- Pod pojęciem  
Święta M atki rozum iem y świę 
to kobiety polskiej walczącej 
ramię w ram ię z m ężczyzną o 
w yzw olenie społeczne w w a­
runkach reżimu sanacyjnego, 
nieugiętej tow arzyszki broni z 
faszyzm em  hitlerowskim , przo 
downiczki na froncie  odbudo­
wy, a jednocześnie m atki -  
tk liw ej i o fiarnej, w ychow u­
ją ce j swe dzieci na budow ni­
czych socjalizm u i gorących  
patriotów.

Pod pojęciem  Święta M atki 
rozum iem y święto rodziny 
polsk iej, w yzw olonej na zaw ­
sze od widm a bezrobocia i nę­
dzy, tw orzącej m ocną kom ór­
kę społeczeństwa rozw ija jące­
go się ku socjalizm ow i.

Święto M atki to jednocześ­
nie święto dziecka, na które ■ 
czekają szeroko otw arte wrota 
uczelni, czeka wszechstronna 
pom oc i poparcie państwa, 
które otrzym ało od zw ycięskie 
go obozu dem okracji m arszru­
tę w  życiu, jakże różną od 
krzyżow ej d rog i Janka — M u­
zykanta, konającego z głodu 
pod progiem  pańskiego dw o­
ru. Święto M atki rozum iem y 
ochronę m acierzyństwa i nowe 
praw o małżeńskie, żłobki i 
przedszkola, poradnie i sieć 
opieki lekarskiej — wszystkie 
zdobycze, które Polska Ludo­
wa w  ram ach sw ych m ożliw o­
ści dźw igającego się z ruin 
kraju  dała samej matce, je j 
dziecku i je j rodzinie-

N iejednokrotnie ju ż w h i­
storii narodu polsk iego mó 
w iono o matce — Polce, przy­
sięgano na rodzinę polską, o-, 
głaszano się za, jedynych  je j 
obrońców. N iejednokrotnie w 
P olsce 150 lat temu i 50 lat 
temu, w czoraj i dzisiaj s iły  
ciem noty i wstecznictw a rzu ­
cały  i p róbu ją  do dziś rzucać 
pod adresem postępow ej części 
narodu oskarżenia o rzekome 
rozbijanie rodziny, odbieranie 
dzieci matkom itd. itd.

Odpow iadam y im czynem  i 
w ym ow ą faktów. Nikt chyba 
nie zdoła zaprzeczyć, żc w cią ­
gu 4-eh lat pow ojennej odbu­
dow y uczyniliśm y w ięcej dla 
m atki P olk i, je j rodziny, je j 
dziecka — ich dobrobytu, spo­

koju  i przyszłości, niż przez 
dziesiątki lat dali je j różne­
go  autoramentu słudzy kapi­
talistów  i obszarników  — przed 
staw ieiełe reakcy jnych  rzą; 
dów.

M ów im y: m atka — polka, a 
m usim y m yśleć o m atce ch iń ­
skiej, której syn b ije  się zwy 
eięsko o szczęście sw ego naro­
du, o m atce — M urzynce, któ­
rej syna zlynczow ali am ery­
kańscy nauczyciele dem okra 
cji, o matce — M alajce, której 
syn w alczy o w olność, o m at­
ce — - H iszpance, k tórej syna 
rozstrzelali kaci faszystow scy 
F ranco- Losu tego nie potrze­
bu ją  ju ż  dzielić synow ie p o l­
skich matek, zw ycięstw o obo­
zu dem okratycznego bowiem  
zapewniło im  to wszystko, o 
co tam ci muszą jeszcze krw a­
wo w alczyć. A le pom ni na­
szych własnych cierpień i ztna 
gań z przemocą, obchodzim y 
Święto Matki, jak o  święto mię 
dzynarodow ego braterstwa lu ­
dów  w walce przeciw  uciskowi 
społecznem u i narodowem u, 
przeciw  dyskrym inacji k laso­
w ej i rasowej.

M ów im y Matka, a m yśli­
m y  pokój, warunek spokojne­
go bytu  rodziny, w ychow ania 
dzieci i szczęścia dla m ilionów  
matek na całym  świecie,

M ów im y M atka a m yślim y: 
Polska, je j w szestronny rozw ój, 
coraz szybsza przebudow a i 
w zrost je j sit, bo silna Palska 
Ludow a jako  w spółczynnik 
walki o postęp i pokój przeciw  
ciem nym  sitom podżegaczy wo 
jennych  — to najlepsza gw a­
rancja  um ocnienia i rozsze­
rzenia h istorycznych  zdoby­
czy. które sta ły  się udziałem 
m ilionów  polskich  matek.

Delegacja palska na Kongres Pokoju
składa sprawozdanie z o k a d  paryskich i praskich

(Dokończenie ze str. 2) (STANISŁAW  W YSPIAŃSKI)
Na zakończenie m ów ca o 

świadczą: „D ośw iadczenia K on 
gresu uczą nas, że naród p o l­
ski w sw ym  dążeniu do utrzy­
m ania pokoju  i utrwalenia n ic 
podległości oraz suwerenności 
ma potężnych sprzymierzeń­
ców na całym świeeie”.

Jan Kolasa
przodownik pracy

N astępny m ów ca — m łodo­
ciany górn ik  i przodow nik pra 
cy  ~  Jan Kolasa, sum ując 
sw oje w rażenia z K ongresu 
P okoju  stwierdza: „Przem a­
wiali różni ludzie, różnych

ras, różnych zawodów, różną 
mową, ale w szyscy się rozu­
mieli- Nie zjechali się oni, że­
by  prosie o pokój, ale żeby 
w alczyć o pokój. B yła  tam 
wiara w  siły  pok oju  i w nasze 
zwycięstw o, gdyż była tam  si­
ła mas ludow ych, stojącym i na 
straży pokoju . Siła, która ni­
czego się nie ulęknie, zwłasz­
cza, że mamy pewne oparcie w 
Związku Radzieckim, w tym 
bojowniku o wolność i niepod­
ległość narodów, na czele któ­
rego stoi wielki przyjaciel 
ludzkości generalissimus Sta­
lin”.

J e r z y  B u r e j s z a
sekretarz generalny PKOP

Dla podsum owania w ypow ie 
dzi zabiera glos sekretarz g e ­
neralny P olsk iego K om itetu 
O brońców  P okoju  , — Jerzy 
Borejsza.
^Stwierdza on, że rezultaty 

K ongresu  znacznie  ̂przewyż 
szyły oczekiwania- Kongres u 
Paryżu i Pradze ukazał zwar­
ty» zjednoczony obóz narad«o 
świata, które nie wierzą w fa ­
talizm wojny, bo wiedzą, że o 
pokój nie będą prosić, a na­
rzucą go- Zwycięstwo _ pokoju 
nie przygotowuje się iluzjami 
i efektami, ale codzienną, 
żmudną pracą — oświadcza 
■wśród oklasków Jerzy Borej­
sza.

Obecnie po K ongresie — eią 
gnie Jerzy B orejsza — rozpo­
czyna się nowa karta również 
dla ruchu pokoju  w Polsce 
Kongresy winny uzbroić nas 
do żmudnej, codziennej pracy 
dla naszej ojczyzny, odnowio­
nej w ludowym, postępowym, 
troczących do socjalizmu pań­
stwie. Świadomi jesteśmy te­
go, że siła pokoju jest w każ­
dej odbudowanej fabryce, w 
wykonaniu naszych planów go 
spodarezych, jest w każdej wy - 
budowanej na wsi chałupie, w 
każdej bibliotece, domu kur 
tury, w walce o czytelnictwo i 
likwidację analfabetyzmu.

Siła pokoju jest w rozwoju 
Paszego proletariatu- Siła po­
koju jest w naszym żołnierzu, 
który jest spadkobiercą pięk­
nych tradycji od Bartosza Olo 
Waekiego do niezapomnianego 
Waltera — Świerczewskiego
^  lelka siła pokoju jest roi- 
"ó j  naszej nauki, każdy nowy 
Ptwór artystyczny, wiersz, poe

mat, utwór muzyczny, sceny 
naszych teatrów» i gra naszych 
aktorów.

M ówca cy tu je  następnie s ło ­
wa Prezydenta B P . B olesła­
wa Bieruta o naszych zada­
niach -w walce o postęp: „Na 

| platformie walki o utrwalenie 
i pokoju należy realizować jak 
| najszerszą konsolidację poli­
tyczną, członków partii demo­
kratycznych i bezpartyjnych, 
należy dotrzeć do środowisk, 
które nie zostały jeszcze prze­
orane naszą akcją na rzecz po- 

| koju i należy sięgać wytrwa- 
| le do olbrzymich rezerw, tku ią 
I cyeh w masach kobiecych w 
mieście i na wsi”.

M ówca podkreśla ,że w na­
szym ruchu pokojow ym  reali­
zu jem y te zadania.

Nasze delegacje w Paryżu i 
Pradze były wzorem najser­
deczniejszej współpracy robot­
ników i chłopów, uczonych i 

| artystów, gdyż wszystkich nas 
■ łączy szczery i niekłamany pa­
triotyzm wobec Polski Ludo­
wej, wobec naszego państwa i 
nade wszystko wobec tych, 
którzy codzienną, ciężką pra- 

| cą przyczyniają się do utrwa- 
I lenia pokoju światowego — 
I kończy m ówca wśród oklas- 
j ków całej sali.

Na tym zakończono zebranie 
' sprawozdawcze delegatów na 
i Kongres Pokoju.

Dziecko robotnicze - swojej matce
Jak przygotowała się do obchodu radosnego dnia 

Szkoła T P D  w e  W rzeszczu
Kiedy wchodzimy do szkoły, jest-1 

właśnie przerwa. Na korytarzach ! 
panuje bieganina i wrzawa. Chłop 
cy i dziewczęta wybiegają na bo­
isko lub załatwiają różne sprawy 
w spółdzielni szkolnej — pięknym 
kiosku, stojącym w końcu obszer­
nego korytarza. Jeszcze inni wy­
mieniają książki w bibliotece szkol 
nej. Widzi się dużo czerwonych 
krawatów ZMP-owskich i mundu­
rów harcerskich.

Już od progu wyczuwa się w 
szkole niecodzienny nastrój. W 
przeddzień Święta Matki ZMP, 
ZHP, TPPR, PCK, wszystkie or­
ganizacje szkolne, wszyscy ucznio­
wie, dyrekcja i nauczyciele Ogól­
nokształcącej Szkoły Stopnia Pod- 
stawowego i Licealnego TPD (do 
niedawna RTPD) we Wrzeszczu — 
żyją gorączką przygotowań.

O przygotowaniach tych mówi 
nam tow. Józef Oszywa, dyrektor 
szkoiy. „Sprawa obchodu Święta 
Matki została u nas rozpracowana 
przez wszystkie klasy. Młodzież 
nasza oddawna już pamięta o tym 
dniu. Na lekcjach języka polskiego 
od kilku dni prowadzi się dyskusje 
i pogadanki na temat tego świę­
ta, którego ukoronowaniem będą 

| w naszej szkole imprezy w dniu 
' 26 maja“ .

KLASA 8-ma, DYSKUTUJE.
W sali szkolnej, gdzie uczy się 

8-ma klasa, jest bardzo ładnie. Wi­
dać, że uczniowie dbają o wygląd 
estetyczny swej klasy. Na jednej 

i ze ścian wiszą we wspólnych ra- 
| mach portrety Mickiewicza i Pusz 
i kina — pięknie narysowane przez 
ucznia Tadeusza Łappo, a tuż pod | 
nimi klasowa gazetka ścienna. Po 
chwili do klasy wchodzi profesor 
tow. Jan Grelak i rozpoczyna się 
dyskusja.

„Dlaczego obchodzimy Święto 
Matki“ — pyta uczniów nauczy­
ciel.

Tu i ówdzie wyciągają się w 
górę ręce. Pierwszy zabiera głos 
Andrzej Radawski.

„W dniu 26 maja powinniśmy 
uczcić nasze matki przede wszyst­
kim za ich bohaterstwo, za ciężką 
pracę podczas okupacji, kiedy oj­
cowie byli na wojnie, a nasze wy­
chowanie i nauka spadły na bar­
ki matek. Ten ciężki obowiązek 
pełniły one z największym po­
święceniem i nieraz w obliczu 
śmierci“ ...

„Nasze matki uczcić należy i za 
to,' — mówi następny uczeń — że 
zaraz po wyzwoleniu energicznie 
przystąpiły do pracy, że nie tylko 
myślały o nas, ale i o wszystkich: 
o repatriantach, o żołnierzach wra­
cających z wojny i o rannych w 
szpitalach“.

„Prawie wszyscy w naszej kla­
sie pochodzimy z rodzin robotni­
czych — mówi inny uczeń Ze­
browski. — Weźmy rodzinę ro­
botniczą. Największy wpływ na 
nasze wychowanie mają piątki. 
One mówią nain o sile i bohater­
stwie klasy robotniczej, one sta­
wiają nam wzór naszych ojców i 
ich codzienną pracę nad odbudową 
ojczyzny i one troszcząc się o na­
szą przyszłość, wychowują nas na 
bojowników o nowy, lepszy świat. 
Ot, dlaczego moim zdaniem powin­
niśmy je czcić i szanować“ — 
kończy chłopiec.

Uczeń Szczerkowski, który teraz 
wstaje mówi, że trzeba uczcić 
matkę, bo najmocniej broni po­
koju.

„Matki nasze — mówi chłopiec— 
należące do Ligi Kobiet, braty u- 
dziai w Kongresie Pokoju w Pra­
dze i Paryżu“.

„ZOBOWIĄZUJEMY Się 
I WYKONAMY“.

Zabiera' głos jedna z dziewcząt.
„Musimy uroczyście w całej Pol 

sce uczcić nasze mamy w dniu 
26 maja, aby widziały, że ich pra: 
ca jest doceniona przez wszyst- i 
kich, — przez cały naród. Nasze 
Ludowe Państwo otacza kobietę, a i

j szczególnie matkę troskliwą opie­
ką. Tworzy się żłobki, przedszko­
la i ogródki jordanowskie, które 
bardzo odciążają kobietę pracy. 
Dzisiaj kobieta ma te same prawa 
co i mężczyzna, zostaje dyrekto­
rem fabryki, ministrem, starostą, 
może kształcić się ,gdzie chce i 
bierze udział w rządzeniu pań­
stwem“.

„A w Szwajcarii to kobiety nie 
mają prawa glosowania“ — wy­
rywa się druga uczennica.

„A w innych państwach kapita­
listycznych kobieta za tę samą 
pracę ma płacone mniej niż męż­
czyzna“ — mówi ktoś inny.

„Czytałam, że w zeszłym tygod­
niu, dyrektorem wielkiej fabryki 
włókienniczej w Łodzi znowu zo­
stała kobieta - robotnica — dobie­
ga nas głos z boku. Gdy się uci­
sza, ciągnie dalej: „Na dzień ju­
trzejszego Święta proponuję, aby­
śmy całą klasą powzięli i wyko­
nali zobowiązania, że wszyscy zda 
my egzaminy, że podciągniemy 
się w nauce i pomożemy słab­
szym. Tym sprawimy największą 
radość naszym matkom“ — koń­
czy dziewczyna.

„Trzeba by również przyrzec, 
że będziemy dla naszych mam 
grzeczniejsze" — dorzuca kole­
żanka.

Po chwili cała klasa gwarnie 
opracowuje zobowiązania.

„Trzeba też pomóc matce w co­
dziennej pracy w domu. Przyniosę 
jej bukiet kwiatów, A moja jest* 
w Warszawie, więc muszę wysłać 
jej list“ — siychać glosy między 
ławkami.

PRACUJĄ I NAJMŁODSI.

Jesteśmy teraz w klasie 3-ciej. 
Jest już po lekcjach. Przy stoli­
kach siedzą jeszcze jednak pochy­
lone pracowicie dzieci.

Andrzej, syn robotnika z GGS i ; 
Janek, syn lekarza wspólnie oprą- | 
cowują dla swoich mam dwie laur- i 
ki. Andrzej ładniej pisze, a Janek 1 
ładniej rysuje, więc laurki wyglą- ’ 
dają na prawdę wspaniale. Obok ! 
tak samo pracuje Ania Swiderską 
Zdzisio Giedyk, /

bił dła swej matki, robotnicy z 
Państwowej Fabryki Mebli — Ja­
nek Wiśniewski.

Na twarzy Janka maluje się te­
raz prawdziwa radość.

„Mamusia strasznie się ucieszy“ 
— mówi chłopiec.

JUŻ JUTRO.
W świetlicy rozmawiamy z prze­

wodniczącym Samorządu Szkolnego 
i koła ZMP uczniem Ciesielskim, 
drużynowym tutejszej drużyny har 
cerskiej Krzemińskim i kiikoma 
jeszcze chłopcami i dziewczętami, 
organizatorami jutrzejszej imprezy. 
Oczywiście, mówią wszyscy naraz.

„Mamy szkolną orkiestrę. Nasza 
sekcja dramatyczna przygotowała 
występy. Będą pieśni, recytacje i 
taniec.

Jutro zbierzemy się w szkole 
rano o godzinie 10-ej i wszyscy 
pójdziemy na wycieczkę pod ha­
słem: „Najpiękniejszy bukiet kwia­
tów dla mojej matki“ .

Z wycieczki przyjdziemy do szko 
ły, gdzie złożymy kwiaty, a popo­
łudniu o godzinie 17-ej zaprosimy 
nasze mamusie na specjalną, im 
poświęconą akademie, podczas któ 
rej odbędzie się uroczyste wrę­
czenie kwiatów, występy arty­
styczne i zabawa“ .

„No, do roboty, do roboty — to 
przecież już jutro“ — mówi ko­
legom przewodniczący ZMP i za­
biera wszystkich na próbę orkie­
stry.

* * *
Piękny gmach szkoły TPD we 

Wrzeszczu opuszczamy głęboko 
wzruszeni. Wierzymy, że uroczys­
tość się uda, wierzymy, żc wszyst 
kie matki będą szczęśliwe i dumne 
ze swoich dzieci.

J. J. B.
OD REDAKCJI. Wszystkie wy 

powiedzi uczniów i uczennic zo­
stały podane przez naszeyo spra 
wozdawcę dosłownie, bez popra­
wek i stylizacji. Treść ich do- 

' wodzi, że chłopcy i dziewczęta 
dobrze przemyśleli i zrozumieli 
sens i znaczenie święta Matki 
w no wej Potrsee,
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Posiedzenie Woj. Rady Narodowej w Gdańsku
Podniesiona przez nasze pismo sprawa 21 cystern 

p r a c e l t a z a n o  d o  H a c f g  P a ń s i u / t a  
Akcja ujawniania remanentów poniemieckich daje bogate wyniki
Wczorajsze posiedzenie Woje- starosty pow. 

wódzkiej Rady Narodowej było stanowisk, 
dowodem, że interpelacje i postu­
laty zgłaszane przez radnych, w 
toku dyskusji na posiedzeniach 
Rady wnoszą wiele nowych, twór­
czych elementów do pracy po­
szczególnych władz i urzędów 
woj. gdańskiego, są przedmiotem 
dalszych narad i znajdują rea­
lizację w terenie.

Przewodniczący Komisji Kbn- 
troli Społecznej WRN ob. poseł 
Stefański złożył Radzie sprawo­
zdanie z przeprowadzonej kon­
troli akcji likwidacji odłogów, sta­
nu ośrodków maszynowych, wy­
konania planu zasiewów i rozwo­
ju gospodarki hodowlanej w woj. 
gdańskim.

21.000 ha odłogów 
zlikw idowano 

w niecałe 3 miesiące
KKS stwierdziła, że likwidacja 

odłogów w woj. gdańskim jest w 
pełnym toku. Na dzień 1 marca 
było w województwie 51.000 ha 
odłogów, a w dniu 20 maja już 
tylko 30.000 ha, przy czym tem­
po akcji jest coraz szybsze. Po­
ważne braki stwierdzono nato­
miast w wyposażeniu Ośrodków 
Maszynowych. Sprzęt ich jest w 
dużej części nieprzydatny do u- 
żytku, odczuwa się brak pomie­
szczeń dla jego przechowywania.
Maszyny są często niefachowo re -, 
montowane i po krótkiej pracy 
ponownie wracają do remontu.
Stwierdzono również wypadki nie 
ujęcia maszyn w spisy inwenta­
rzowe oraz rozrzutność w gospo­
darce materiałami pędnymi.

Plan akcji siewnej 
wykonano w 10070

W  toku kontroli z przebiegu 
akcji siewnej stwierdzono, że w 
województwie gdańskim byio dość 
materiału siewnego i nawozów 
sztucznych, jednakże poważną 
część zboża selekcyjnego i nawo­
zów wykupili bogaci chłopi z 
krzywdą mało i średniorolnych •— 
na skutek niewłaściwej polityki 
niektórych Spółdzielni Gminnych 
i terenowych placówek Centrali 
Rolniczej.

Podobne ńiedociągnięcia zda­
rzają się także w realizowaniu 
pomocy sąsiedzkiej. Pian akcji 
siewnej wykonano w 100%.

Jeszcze lepsze wyniki osiągnię­
te zostały w rozwoju gospodarki 
hodowlanej. To też plan Kontrak­
tacji trzody chlewnej na dzień £0 
kwietnia wykonany był w 101%, 
przy czym akcja jest nadal w 
pełnym toku.

Ukarana bezduszność
Tow. wojewoda Zrałek udzielił 

odpowiedzi na interpelację wnie­
sioną na poprzednim posiedzeniu 
przez tow. Brodzińskiego w spra­
wie opóźnienia pomocy material­
nej, udzielonej ofiarom powodzi 
na żuławach. Tow. Zrałek stwier­
dził, że podanie złożone w tej 
sprawie przez rybaków przeleża­
ło w Starostwie 20 dni, a na za­
łatwienie go w Urzędzie Woje- ' 
wódzkim zużyto dalszych 6 dni.
Bezduszność biurokratów (szcze­
gólnie w Starostwie Powiatowym) 
spowodowała skandaliczną i szko­
dliwą zwłokę. Fakt ten przyspie­
szył odwołanie starosty i wice-

gdańskiego z ich

Rewelacyjne wyniki 
kontroli remanentów 

maszyn poniemieckich
W  dalszym ciągu tow. Zrałek 

przedstawił wyniki ujawniania 
poniemieckich' remanentów ma­
szyn, surowców, materiałów i na 
rzędzi znajdujących się w najroz­
maitszych przedsiębiorstwach i 
przez nie niewykorzystywanych. 
Akcja ta dała nieoczekiwane wy­
niki. Wystarczy stwierdzić, że 
spisy obejmują ponad 10.000 po­
zycji, przy czym nie są to po­
zycje jednostkowe. Np. 25 beczek 
smarów i 27 maszyn szewskich 
ujawnionych przez Centralę Han­
dlową Przemysłu Elektrotechnicz 
nego (!)  ujęte są, jako dwie po­
zycje spisu, podobnie, jak głośne 
już 10.000 sztuk szklanek i łyżek 
w Zarządzie Miejskim Gdańska i 
63 kg cyny leżącej przez 5 lat 
wtedy, gdy huty nasze odczuwa­
ły dotkliwy jej brak itd. W  OUL 
znaleziono zapomniane 1.095 kg 
tłuszczów do wyrobu mydła, jio- 
ważną ilość aparatów spawalni­
czych i transformatorów w róż­
nych instytucjach —  łącznie ok. 
300 sztuk silników. „Dalmor“ 
był posiadaczem 2.276 paczek ty­
toniu, PNZ —  6 pras do baweł­
ny, Polskie Radio -—- wielu .cen­
nych przyrządów optycznych, Bro 
war w Gdańsku i „Amada“ prze­
chowywały 386 szkieł wodowska- 
zowych itd. Obecnie ponad 90 in­
stytucji Wybrzeża zgłosiło zapo­
trzebowania i sprawdza przydat­
ność zebranych maszyn i mate­
riałów. Oczywiście Urząd Woje­
wódzki będzie się starał, ażeby 
przede wszystkim zostały zaspo­
kojone potrzeby przedsiębiorstw 
Woj. gdańskiego, jednakże trzeba 
tu uwzględnić hierarchię potrzeb 
państwa i przekazać wiele cen­
nych maszyn i surowców do dy­
spozycji władz centralnych

Interpelacje
Na jednym z poprzednich po­

siedzeń Rady tow. Płochocki, prze 
wodniczący Żarz. Okr. Zw. Zaw.
Rob. Rolnych wniósł interpelację 
w sprawie złych warunków miesz 
' kantowych robotników rolnych w 
niektórych majątkach państwo­
wych. Tow. Stolarek z ramienia 
Prezydium WRN stwierdził, że 
w wyniku przeprowadzonych kon 
troli stwierdzono istotnie wiele 
poważnych braków. Trzeba je 
bezwzględnie usunąć — jeszcze w 
ciągu bieżącego lata. Na wnio­
sek tow. Stolarka Rada wyłoniła

specjalną trzyosobową komisję, 
która opracuje plan działania w 
tej sprawie.

Drugą interpelacją wniesioną 
przez tow. Fłochockiego była spra 
wa braku, paszy dla bydła w  ma­
jątku państwowym Waplewo. O- 
kazało się, że Centrala Mięsna, 
wbrew umowie zawartej z PNZ
0 wypasie bydła wytłokami bura­
czanymi m. in. ppzez majątek Wa­
plewo przesłała tam zamiast 30 
sztuk — 83 sztuki bydła. Centra­
la Mięsna miała obowiązek zabrać 
bydło po skończonej kampanii cu­
krowniczej, ale tego nie uczyniła. 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej spowoduje wyciągnię­
cie konsekwencji w  stosunku do 
winnych.

Tow. Stolarek zgłosił jednocześ­
nie wniosek poparty w  imieniu 
Stronnictw Ludowych przez ob. 
Płońskiego zalecający Gmin. Ra­
dom Narodowym przeprowadzenie 
szerokiej kontroli Ośrodków Ma­
szynowych z punktu widzenia ich 
przygotowania do sianokosów i 
żniw. Wyniki przeprowadzonych 
kontroli winny Powiatowe Rady 
Narodowe z odpowiednimi wnios­
kami przesłać do WRN, gdzie zo­
staną rozpracowane przez Komi­
sję Rolną.

Sprawa 21 ekstern
Z kolei dr. Braunowa przewod­

nicząca Komisji Zdrowia Wojew. 
Rady Narodowej złożyła wyjaś­
nienia na interpelacje w  sprawie 
rozbudowy sieci ambulatoriów i 
zapewnienia pomocy lekarskiej w  
wypadkach nagłych zachorowań 
zgłaszanych po zakończeniu pracy 
lekarzy Ubezpieczalni Społecznej.

Dyrektor OUL ob. Świniarski 
zabrał głos dla wyjaśnienia pod­
niesionej przez nasze pismo głoś­
nej już sprawy 21 cystern ze sma­
rami, które przez 4 łata nie są 
wykorzystane i zajmują bocznicę 
kolejową i wagony. Dyr. OUL ob. 
Swinarski, który od tygodnia zaj­
muje to stanowisko, usiło­
wał wykazać, że w  ciągu tych 4 lat 
OUL podjął wiele, niestety, bez­
skutecznych wysiłków dla znale­
zienia nabywcy smarów i zwolnię 
nia cystern. W jego ujęciu za to 
skandaliczne zaniedbanie, które 
przyniosło już państwu wiele mi­
lionów strat, ponoszą odpowie­
dzialność dziesiątki instytucji, pla 
cówek naukowych, gospodarczych
1 społecznych, dziesiątki osób ale 
nikt w  OUL. W istocie pracownicy 
Urzędu Likwidacyjnego w  Gdań­
sku wykonywali cały szereg biu­
rokratycznych papierkowych prac, 
które miały ich chronić przed od­
powiedzialnością, ale które bynaj-

Delegaci robotników Gdyni
na Kongres Związków Zawodowych
€»tświ&d>2:®8$ą zakfesdlsg pracąg

no między innymi również sprawę 
mieszkań, która wciąż jeszcze

20 delegatów na Kongres Zw. 
Zawodowych z terenu Gdyni od­
wiedziło dotychczas 109 zakła­
dów, w których zapoznali się z 
postulatami robotników. Do naj­
ważniejszych ze zgłoszonych po­
stulatów należy wniosek o zorga­
nizowanie ośrodka, w którym ro­
botnicy gdyńscy dotknięci tzw. 
chorobami zawodowymi, mogliby 
się zająć inną pracą, nie tracąc 
jednocześnie praw nabytych wsku 
tek wieloletniej pracy w poprzed­
nim przedsiębiorstwie. Poruszo-

P O E T Y  P R A C U JĄ
POLSKIE STATKI WO­
ŻĄ RUDĘ ŻELAZNĄ 

DLA CZECHOSŁOWA­
CJI

Dla Interwencji na 
rynku frachtowym kil­
ka jednostek polskiej 
floty handlowej, zatrud­
nionych jest obecnie 
przy przewozie rudy że­
laznej z Lulea do na­
szych portów. Pierwszy 
większy transport rudy 
żelaznej dla Czech przy­
wiózł przed kilku dnia­
mi do Gdyni s/s „Koś- 
ciuszko“ , zaś dnia 24 
bm. s/s „Borysław“ przy 
był do Gdańska z ładun­
kiem 8531 ton. W dniu 
dzisiejszym zawinie do 
Gdańska s/s „Tobruk“ z 
rekordowym ładunkiem 
ponad 10.000 ton rudy. 
CORAZ WIECEJ TOWA­
RÓW EKSPORTUJEMY 

DO BENELUXU
Przez porty zespołu 

Gdań3k - Gdynia wysy­
łamy coraz większe iloś­
ci różnych artykułów, 
przeznaczonych dla Bel­
gii i Holandii. M. inn. 
dnia 24 bm. holenderski 
s/s „Zwijdrecht“ zabrał 
z Gdyni do Rotterdamu 
6.900 ton cementu, a mo­
torowiec „Euterpe“ 241 
ton drobnicy, na która 
składały się: anilina, na­
czynia kamionkowe, 
gwoździe, papier gaze­
towy, szkło it.p. W dniu 
24 bm. zanotowano rów­
nież wysyłkę pierwszych 
ładunków zboża, Polski 
s/s „Toruń“ zabrał do

Belgii 1628 ton słodu a 
statek „Odermunde“ 715 
ton owsa do Holandii.

CENNE ŁADUNKI 
DROBNICOWE 

Polskie statki, kursu­
jące na regularnych li­
niach żeglugowych prze­
wożą zazwyczaj cenne 
ładunki drobnicowe. Dn. 
24 bm. kursujący mię­
dzy Gdynią a Hull s/s 
„Lublin“ przywiózł 626 
ton drobnicy, między in 
nymi różne maszyny i 
części maszyn, wełnę, 
itp. W tym samym dniu 
motorowiec „Oksywie“ 
przybył do Gdyni z por­
tów Zachodniej Skandy­

nawii z ładunkiem 334 t. 
drobnicy w tym orzechy 
kakaowe i olej palmowy 
pochodzący z Afryki.

SZWEDZKA 
MISJA HANDLOWA 

W SZCZECINIE 
W Szczecinie bawiła 

szwedzka misja handlo­
wa, wysłana przez znaną 
firmę urządzeń radia i 

telekomunikacyjnych 
„Aga“ . W czasie swego 
pobytu delegaci przepro 
wadzili rozmowy w spra 
wie zamówionych przez 
polskie władze portowe 
w Szwecji urządzeń la­
tarń i buczków mgło- 
wych.

jest poważną bolączką. Jedynym 
rozwiązaniem jest nowe budow­
nictwo mieszkaniowe. Poza tym 
wysunięto projekt systematycz­
nego szkolenia inwalidów, celem 
przygotowania ich do samodżieł- dzać w szkole 
nej pracy. • (Lem) certy.

mniej nie świadczą o prawdziwej 
trosce o dobro społeczne, o prze­
jęciu się stylem pracy, jaki ce­
chuje ludzi oddanych państwu lu­
dowemu.

Dyr. Swinarski z satysfakcją 
stwierdził, że Państwowa Komi­
sja Planowania Gospodarczego pi­
smem z dnia 19 maja br. katego­
rycznie zobowiązała Centralę Za­
opatrzenia Przemysłu Chemiczne­
go do przejęcia zawartości cystern 
i przekazania Zakładom Kokso­
chemicznym do zużytkowania i 
wyraził przekonanie, że sprawa ta 
nareszcie zostanie załatwiona.

Wyjaśnienie ob. Swinarskięgo 
nie znalazło jednak uznania Rady. 
Tow. Brodziński stwierdził, że 
przerzucania odpowiedzialności na 
wszystkich innych wtedy, gdy 
samemu ponosi się główną część 
winy, Rada nie,może przyjąć do 
wiadomości. Bezduszny biurokra­
tyczny sposób pracy charak­
teryzuje OUL i to jest istot­
na przyczyna całej sprawy. Na 
wniosek tow. Brodzińskiego Rada 
odrzuciła wyjaśnienie OUL i po­
stanowiła sprawą zainteresować 
Radę Państwa oraz przeprowadzić 
szczegółową kontrolę działalności 
OUL.

Nie przyjęto również do wiado­
mości wyjaśnienia Państw. Urzę­
du Repatriacyjnego, który próbo­
wał wykazać bezpodstawność pod 
noszonych swego czasu na posie­
dzeniu Rady Wojewódzkiej zarzu­
tów o poważnym przeroście eta­
tów administracyjnych w  PUR. 
Wykonanie zadań PUR może istot 
nie w  ciągu kilku dni każdego 
miesiąca wymagać specjalnego na 
silenia pracy, ale w  żadnym w y­
padku nie uzasadnia stałego za­
trudniania ok. 200 pracowników.

Na tym zakończono pierwszą 
•część obrad. Sprawozdanie z dal­
szej części posiedzenia podamy w 
numerze jutrzejszym.
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Piękne słoneczne dni w yw ab iły  naszych milusińskich na skwery i traw ­
niki. Na zd jęc iu  dzieci bawiące się beztrosko w piasku, na jednym  ze 

skwerów w Gdyni.

Polski cement sio rozbudową Mekki
Pomimo ogromnego ożywienia cementu znalazła się również Ara- 

ruchu budowlanego w kraju, po!- j bia. Grecki statek s/s „Hermoupo- 
ski przemysł mineralny, dzięki wy- j łis“ ładuje w porcie gdańskim 
tężonej pracy robotników zwlęk- . 3.300 ton cementu, przeznaczonego 
szył swoją produkcję do tego stop . do portu Dziddan nad Morzem 
nia, że możemy znaczne nadwyż- Czerwonym w Arabii. Cement ten 
ki eksportować do różnych kra- ma być użyty przy rozbudowie 
jów Europy, Ameryki Południc- , miejsca pielgrzymek muzułman- 
wej, Afryki i Azji. W chwili obec- ! skich — Mekki, 
nej na liście importerów polskiego 1

Sezonowe urzędy pocztowe oa Wybrzeżu
ki w Gdyni (Przystań Żeglugi 
Przybrzeżnej) czynny w _ dni 
powszednie od 8 — 18, zaś w 
święta od 9 — 18.

W  sezonie letnim Gdańska 
Dyrekcja Poczt uruchamia se­
zonową Agencje pocztowo - 
telekom- w Jastrzębiej Górze. 
Karwi i Juracie pow. morskie 
go, województwa gdańskiego. 
Godziny urzędowe w służbie 
zewnętrznej dla publiczności 
we wszystkich wspomnianych 
agencjach pocztowych trwają 
od 8 — 12 i od 15 — 18 w dni 
powszednie i od 9 — 11 w nie­
dziele i ustawowe dni świą­
teczne-

Ponadto również na sezon 
letni, uruchomioiiy bedzie od­
dział urzędu pocztowego Gdy­
nia 1, przy Skwerze Kościusz-

Przy zakładach pracy w Gdyni
powstaną kasy zapomogowo-pożyczkowe

Rada Związków Zawodowych w Gdyni przystąpiła ostatnio 
do organizacji przy poszczególnych zakładach pracy pracowni­
czych kas zapomogowo-pożyczkowych. Mają one na celu pogłę­
bienie idei zbiorowej oszczędności wśród świata pracy oraz nie­
sienie pomocy materialnej swym członkom.

Kasy zapomogowe powstaną przede wszystkim w zakładach 
pracy, zatrudniających powyżej 40 osób. Mniejsze przedsiębior­
stwa i instytucje będą mogły korzystać z kaś międzyzakłado­
wych. ____________________________ (lem.)

Związek Muzyków  
opiekuje się młodzieżą szkolną

Ostatnio Oddział Gdyński 
Zw. Zaw- Muzyków postano­
wił nawiązać łączność ze szko­
łą podstawową Nr 5. Opieka 
nad młodzieżą zapoczątkowuj 
na została ofiarowaniem jej 
radioodbiornika „Pionier” za­
kupionego przez członków 
Związku.

Przekazanie aparatu nastą­
piło w dniu 21 bm. na specjal­
nej uroczystości, w czasie któ­
rej muzycy przyrzekli urzą 

specjalne kon-

W a t k a  z e  szkodnikam i 
m ateriałów  b u d ow lan ych

POSTOI STATKÓW
w dniu 25 V. 49

GDAŃSK
Basen Górniczy: Halśe 

norw., Birte dun., A- 
mabiiitas wł., Siran- 
ger norw., Zeeland 
hol., Argo szw., Jumie- 
ges Ir., Herne szw., 
Borysław .poi., Merry- 
haukka fin.

Kanał Kaszubski: Hedia 
szw.

Paged: Merek hol.
leniwiła: Śląsk poi. (fu­

migacja).
GDYNIA

alirz. Angielskie: Del- 
tra I poi., Kastor poi., 
Orion poi., Urania poi. 
Fandengo norw.

Nabrz. Śląskie: Turnia 
poi., Narew poi.

Nabrz. Szwedzkie: Vir­
ginia dim., Maurita 
norw., Pilhamn szw., 
Libra norw., Halva H 
fin.

Nabrz. Duńskie: PLM 17
fr„ Kentucky dun.

Nabrz. Holenderskie: A- 
riel szw., Hulda Thor- 
den fin., Italmaro wł,

•Nabrz. Polskie: Oksywie 
poi., Warmia poi., Lu­
blin poi., Czech poi., 
Longui ńorw.

Nabrz. Amerykańskie: 
Aino szw., Tessy szw., 
Gulden Gates szw.

Nabrz. Rumuńskie: Be­
niowski poi,

Gdańska Dyrekcja Odbudowy 
przygotowuje się do organizacji 
trzytygodniowego kursu rzeczo­
znawców dla inżynierów 1 tech­
ników budowalnych, który ma 
ich zapoznać z metodami zwal­
czania grzyba domowego i szkód 
ników materiałów budowlanych. 
Program kursti obejmuje wykła­
dy o anatomii drewna, właściwo­

ściach technicznych drzewa bu­
dulcowego, o przyczynach zagrzy 
bienia budyńków, metodacn za­
bezpieczenia przed grzybem i je­
go zwalczania. Na kursie poza 
wykładami, ilustrowanymi boga­
tym materiałem w postaci ekspo­
natów, tablic i fotografii prowa­
dzone będą również ćwiczenia 
praktyczne.

Inicjatywa Zw. Zaw. Muzy­
ków przyjęta została przez 
uczniów z entuzjazmem. Świad 
czy ona o coraz większym za­
interesowaniu naszego społe­
czeństwa młodzieżą szkolną.

(Lem)

Zakończenie kursu
stewardów i ochmistrzów okrętowych

W dniu 24 bm. odbyło się w 
GAL uroczyste zakończenie kursu 
stewardów i starszych ochmistrzów 
okrętowych, zorganizowanego przez 
Ministerstwo Żeglugi. W kursie u- 
czestniczylo 100 osób, które otrzy­
mały świadectwa absolwentów. Na­
uka na kursie trwała 6 miesięcy.

Współzawodnictwo pracy 
między Uizqdami Morskimi

W  ostatnich dniach został o- 
pracowany regulamin współ­
zawodnictwa pracy między 
Gdańskim i Szczecińskim ii - 
rzędem Morskim, oraz poszcze­
gólnymi wydziałami GTJMn. 
Za podstawę współzawodni­
ctwa przyjęto realizację planu 
inwestycyjnego, wykonanie do 
kum.entacji technicznej do pla 
nu na rok 1950, przy czym 95 
proc. zleceń na budowę ma 
być rozdzielonych do dnia 22 
lipca br.

TLeatry
w Gdyni — 

Sopocie —
Teatr Dramatyczny 

„Maria Stuart“ .
Teatr Kameralny w 

„Srebrna szkatułka“ .
Teatr Wielki w Gdańsku — „Harry 

Smith odkrywa Amerykę“ .
Początek przedstawień o godz. 

19,30.

K ima

CENTRALA RYBNA 
Oddział Morski w Szczecinie
z a t r u d n i

Kierownika produkcji konserw
w swoich Zakładach Rybnych w Szczecinie. Zgłoszenia 
kierować: Wydział Personalny Szczecin, ul. Matejki 29.

Warunki do omówienia (korespondencyjnie) lub na 
miejscu. 1471/k

mmmmm iim¡immimmimmiurn :

DWÓCH
K U C H A R Z Y

przyjmiemy na­
tychmiast. Zgło- 

1472/k szenia osobiste*

Centralna Gospoda 
„ Z  g o d a "  Gdynia 
ul. Staromiejska 1

mmmmmm mmiimmimimiumn

Rutynowanych
K S I Ę G O W Y C H

do księgowości finansowej 
i materiałowej oraz

K R E Ś L A R Z A  
zaangażuje natychmiast W. 
P. B. Wydział Personalny 
Gdynia, Śląska 53. 1493/k

Z Ł O Z
OFIARĘ

MA

R T P D

Za  przywłaszczenie
mienia poniemieckiego 
odpowie przed sądem

Prokuratura Sądti Okręgowego 
w Gdańsku sporządziła akt oskar­
żenia przeciwko mieszkańcowi 
Wrzeszcza Tadeuszowi Krawczyko­
wi, który posiadając 2 poniemiec­
kie maszyny do pisania, nie zgłosił 

i ich w OUL. Krawczyk sprzedał 
obie maszyny w 1948 roku Tadeu­
szowi Listkowskiemu, którego o- 
becnie oskarżono o kupno maszyn 
z nielegalnego źródła.

Sprzedane maszyny przedstawia­
ją wartość ponad 100 tys. zł.

Gdańsk — Światowid — „Siostra lo­
kaja“ , dozwoi. od lat 14. Godziny 
seansów: 16, 18,30 i 21.

Wrzeszcz — Bajka — „Jej pierwszy 
bal“ , dozwolony od lat 13. Począ-’ 
lek seansów o godz. 16, 18,30 i 21.

Wrzeszcz — Capitol •— „Rzym miasto 
otwarte“ , dozwoi. od lat 18. Sean­
se: godz. 17, 19 i 21, w święta od 
15-tej.

Oliwa — Polonia — „Cygański tabor“ , 
dozw. od lat 14-tu. Pocz. seansów 
v/ dni powsz. 17, 19, 21. w niedzielę 
15, 17, 19, 21.

Sopot — Bałtyk — „Valpone", dozw. 
od lat 18. Początek o godz. 17, 
19 i 21.

Sopot —- Polonia — „Dżulbars“ , do­
zwolony od lat 14.
Seanse w godz. 17, 19 1 21.

Gdynia — Fala — „Mężczyźni w jej 
życiu“ . Początek seansów o godz. 
19 i 21, w niedzielę od 17

Gdynia — Warszawa — „Za wami pój 
dą inni“ . Dozwolony od lat 14. Po­
czątek seansów o godz. 16, 18,30 
i 21.

Gdynia — Atlantic — „Zawieja“ , film 
produkcji czeskiej, dozwolony Se­
anse w godz. 16, 18,30 i 21.

Gdynia — Goplana — „Pewna noc *. 
Dozwolony od łat 14.

Gdynia - Chylonia — Promień -  On 
czy ona“ , dozwoi. od lat 16. Po­
czątek seansów w godz. 18 i 21, 
w niedzielę cd 16,30.

UNIEWAŻNIAM skradziony 
dowód tożsamości Nr 496600, 
Draż książkę żywnościową | 
Nr 75930 na nazwisko Stella j
Maria, Pelplin.________ 1479 i
STOCZNIE rybackie przyj­
mą kreślarzy konstrukto­
rów. Oferty składać do | 
Działu Personalnego Stocz- | 
ni Rybackich w Gdyni ul. 
Waszyngtona 55 1498

P R Z E T A R G
Trzecia Gdyńska Spółdzielnia Mieszkaniowa ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie robót:
1. Inst. wodociągowo - kanalizacyjnej,
2. stolarskich,
3. inst. elektrycznej

w domu mieszkalnym przy ul. Ujejskiego 29 w Gdyni.
Oferty w kopercie zalakowanej należy złożyć w biu­

rze Trzeciej Gdyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, do­
łączyć pokwitowanie na wpłacone wadium do Banku 
Związku Spółek Zarobkowych w Gdyni konto Nr '»2919 
wadium w wysokości 2% sumy oferowanej do dnia 28. 
V. 49 r. godz. 9-tej ul. Kopernika 1.

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o godz. 
10-tej. Ślepe kosztorysy do nabycia w biurze Spół­
dzielni za opłatą.

Trzecia Gdyńska Spółdzielnia Mieszkaniowa zastrze­
ga sobie prawo wyboru oferenta niezależnie od ceny 
oferowanej, ewentualnie unieważnienie przetargu bez 
podania powodów, 1491/k

'K a d io
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na czwartek, dnia 26 maja 1949 
6,50 — Sygnał czasu. 6,55 — Pro­

gram dnia. 7,00 — Wiadomości gos­
podarcze wsi. 7,15 — Muzyka rozryw­
kowa. 8.00 — Dziennik poranny. 8,20 — 
Przegląd pasy stołecznej. 8,25 — Mu­
zyka. 9,00 — Nabożeństwo. 10.00 — Au­
dycja regionalna. 11,00 — Audycja re­
gionalna pt.: „Kaszubi śpiewają“ , 
l i ,57 — Sygnał czasu. 12,04 — Poranek 
symfoniczny. 13,00 — Audycja literac 
ka. 13,15 — „Wielki Redyk“ — repor­
taż o budowie wzorowych bacówek.
14.00 — „Organizmy tkankowe“ póg. 
14,10 — „Mówimy ze sobą“ — rozmo­
wa z dziećmi. 14,30 — Muzyka obia­
dowa. 15,00 — „Wieczór Trzech Króli“ 
słuch. 16,00 •— Dziennik popołudniowy. 
16,20 — Muzyka poważna. 16,45 — Fe­
lieton literacki. 17,00 — „Krakowiacy 
i górale“ — montaż muzyczny. 17,45 — 
Muzyka. 18,00 — „Pan Tadeusz“ — ode. 
35. 18,20 — Utwory skrzypcowe. 18,40 
— Melodie świata. 19,05 — „Protek­
cja“ skecz. 19,30 — „Walka z niewi-

I d.zialnyrn wrogiem“ pog, 19.40 — Mu* 
| zyka. 20,00 — Muzyka. 20,20 — Kon- 
| cert Orkiestry Rozgłośni Warszawskiej

21.00 — Dziennik wieczorny. 21,40 — 
Mozaika muzyczna. 22,30 — Wiadomo­
ści sportowe. 23,00 — Ostatnie wiado­
mości. 23,10 — Muzyka. 23,50 — Pro­
gram na dzień następny.
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W o l n a  m y ś l  l u d z k a  z w y c i ę ż a
W  406 rocznicą śmierci Mikołaja Kopernika
tól śród grona Polaków, którzy 
5* uwiecznili swe nazwiska w 
dziejach nauki, a Polsce przy­
kurzyli blasku i sławy, Mikołaj 
Kopernik jest postacią przodują- 

syn ubogiej rodziny śląskiej, 
Polskości niezmiennie wierny, Ko-

Pernik szedł drogą kariery dcstę- 
PPdj podówczas jedynie wybitnie 
Uzdolnionemu młodzieńcowi „ni­
skiego stanu" —  drogą godnor 
“ci duchownych.

Epokowe dzieło Kopernika —  
■>t)e revolutionibus orbium coele- 
sUum“ ( „ o  obrotach ciał niebie­
skich"), otwierające nową erę w 
U;jUce nowoczesnej, ukończone 
.No już około r. 1507, wydane 
^dnak po raz pierwszy dopiero 
^ trzydzieści z górą lat później, 
Przed samą śmiercią Kopernika, 
^nialny autor zdawał sobie spra 

że wyniki jego badań muszą 
^ywołać prawdziwą rewolucję w 
Uąuce i w całej w  ogóle umysło- 
'°sci ówczesnej, a znając dobrze 
Okrzepły obskurantyzm i ślepą 

. Iechęć do „nowinek" wśród hie- 
archii kościelnej, wolał nie spie­

ś ć  się z publikacją dzieła, ma- 
J^cego zmienić do gruntu dotych- 
,?Ssow| wiedzę ludzką o vzszech- 
Mviecie.

T a wiedza przez wiele setek latnnioml« ,, „.„on
k l opierała się na teoriach grec- 

e&o matematyka Ptolomeusza, 
t’sdług których ziemia, wraz z 
owarzyszącymi jej planetami, 

Janowic miała centrum wszoch- 
" ’iata. Za pomocą nie wzruszal- 

uych dowodów naukowych, będą- 
y«h wynikiem wieloletnich stu- 

t^w i óbserwc.Gyj, Kopernik o- 
aki te archaiczne koncepcje, 

"Wstrzymał słońce, wzruszył zie­
mię", to znaczy, wykazał, że to 
Ziemia po stałej orbicie obraca się 
dokoła słońca (co powoduje m. in. 
kolejność pór roku), a nie naod- 
'vrót, jak sądzono dotychczas.

Kopernikowskie „Dą revolutio- 
Pibus..." było istotnie —  rewolu- 
cią pojęć i poglądów ludzkich.

Ta rewolucja godziła bezpośred­
nio nie tylko w kultywowane tak 
długo systemy „naukowe", lecz 
stanowiła zarazem groźne nie­
bezpieczeństwo dla wierzeń ko­
ścielnych, którym te systemy 
miały służyć podporą i ostoją. W 
świetle nowej astronomii koperni­
kowskiej waliły się w proch roz­
maite „prawdy objawione", uja­
wniały swą naiwną bezpodstaw­
ność religijne legendy, w rodzaju 
tej ó Jozuem, który —- dla celów 
strategii —  „wstrzymał" rzeko­
mo słońce pod murami Jerycha.

Z uchwalstwo śmiałka, rzucają­
cego rękawicę scholastyczne- 

mu dogmatyzmowi nauki ówcze­
snej, poruszyło do żywego waty­
kańskich obskurantów, uzurpują­
cych sobie zawsze prawo wyłącz­
nej kontroli i wykładni odkryć 
naukowych. Od losu Galileusza i 
Giordana Bruno, którzy pierwsi 
poszli śladem Kopernika, akcep­
tując prawdziwość jego teoryj, 
głosząc ich wielkość i doniosłość,

uchroniła znakomitego odkryw­
cę okoliczność, że w chwili opu­
blikowania „De revolutionibus...“ 
Kopernik był już bardzo niemło­
dym i bliskim śmierci człowie­
kiem.

A le Kościół nie myślał kapitu­
lować w tym historycznym 

starciu pomiędzy wolną wiedzą i 
duchem nieskrępowanym a odwiS 
czną ciemnotą i zastojem. Koper­
nika wprawdzie nie torturowano, 
jak Galileusza, nie spalono jak 
Giordana Bruno, lecz przeciwko 
„zgubnym" teoriom toruńskiego 
astronoma Watykan krzyknął 
groźnie „veto" —  i dzieła jego 
trzymał przez długie lata na slyn 
nym „indeksie“ , uważając ich 
treść za „herezję“ i „bezbożnic­
two“ . Dopiero, gdy nowa teoria 
o budowie wszechświata znalazła 
powszechne uznanie i potwierdze­
nie, gdy najwięksi uczeni całej 
Europy — wierzący i niewierzą­
cy —  musieli zgodzić się ze spraw 
dzalną doświadczalnie jej slusz-

nością, Watykan raczył miłości­
wie zdjąć nazwisko Kopernika z 
„indeksu“  1 dopuścić tym samym 
jego dzieła do rozpowszechnienia 
„nawet" wśród najwierniejszych 
wyznawców Kościoła.

My, ludzie żyjący w czasach, 
gdy każde dziecko szkolne wie o 
tym, co 400 lat temu głosił Ko­
pernik, z podziwem chylimy gło­
wy wobec jego genialnych odkryć, 
a z politowaniem wspominamy 
gromy i zakazy watykańskich 
władców. Zwyciężyła, bo zwycię­
żyć musiała wolna myśl ludzka, 
światłem geniuszu, opromieniają­
ca nowe drogi nauki, nowe drogi 
świata. Po tych drogach kroczyć 
będzie nieustraszenie ludzkość bez 
względu na wysiłki obskurantów 
i wsteczników, którzy hodowlę 
ciemnych przesądów i zabobonów 
uważają —  w interesie swego sta­
nu posiadania —  za obowiązek 
niemal zawodowy.

Bolesław Dudziński.

Rozw ój współzawodnictwa
spowoduje wzrost zarobków

Bada Zakładowa Państw. 
Przeds. Budowl- Nr. 1 pod Yvie- 
loma wzglądami nie stanęła 
na wysokości swoich zadań. 
Trzeba stwierdzić, że ruch 
współzawodnictwa pracy w na 
szym przedsiębiorstwie rozwi­
nął się zbyt późno- Rada nie 
potrafiła w pierwszej chwili 
docenić wrysiłku przodujących 
robotników, którzy usiłowali 
wcześniej niż gdzieindziej na 
Wybrzeżu wprowadzić system 
trójkowy w Budowie. Pierwsze 
próby zawiodły i murarze znie 
ehęeili się początkowo do tego 
słusznego systemu. Podobnie 
było ze współzawodnictwem 
pracy. Nasi murarze, cieśle i 
betoniarze od dawna już dą­
żyli do przekroczenia ustalo­
nych norm- Rada zakładowa 
nie potrafiła ująć ich wysił­
ków w formą zorganizowaną. 
Trzeba było dopiero inicjaty­
wy i pdinocy Związku Zawo­
dowego, aby rozwinąć ruch 
współzawodnictwa.

Nie mniej musimy stwier­

dzić, że nasza Rada wykazał* 
dużo troski o uregulowanie 
systemu wynagrodzenia robot­
ników budowlanych* i wdroże­
nia ich do pracy według no­
wych norm, obowiązujących 
obecnie w całym kraju. Rada 
spełniła wówczas rolą czynni­
ka uświadamiającego i przy­
czyniła się do znacznego pod­
niesienia dyscypliny pracy i 
wydajności poszczególnych ro­
botników.

W  dalszym ciągu trzeba by
Rada kładowa i Związek wy
kazywaty więcej troski o wa- 
fuiiki pracy na budowie, o na­
leżytą budowę rusztowań przy 
zastosowaniu wszystkich środ­
ków bezpieczeństwa, by trosz­
czyła się o warunki pracy,

Robotnicy Wybrzeża składają swoje postulaty
na Kongres  Związków Zaw odow ych

YVc wszystkich zakładach pracy na Wybrzeżu odbywają się ze­
brania, na których robotnicy prz oprowadzają ocenę dotychczasowej 
działalności swych Bad Zakładowych i Związków Zawodowych oraz 
przedstawiają wybranym przez siebie delegatom dezyderaty świata 
pracy Wybrzeża, które będą przedmiotem rozważań w toku prac 
Kongresu Związków Zawodowych. W dniu 23 bm. zebrania takie 
odbyły się m. in. u robotników Warsztatów Kolejowych na Zawi- 
ślu i u stoczniowców pracujących w Wydziale Budowy Okrętów 
Stoczni Gdańskiej.

Sprawy urlopów,szkolania I mieszkali 
omawiano na naradzie stoczniowców

W świetlicy Stoczni Gdańskiej 
odbyło się zebranie przedkongreso­
we pracowników Wydziału Budo­
wy Okrętów. Było to pierwsze ze­
branie stoczniowców, po połącze­
niu dotychczasowego samodzielne­
go Związku Stoczniowców ze 
Związkiem Zawodowym Metalow­
ców. Tow. Meder z ramienia Od­
działu Gdańskiego CZZM przed­
stawił w swoim referacie dotych­
czasowy dorobek i pracę Związ­
ków Zawodowych, wskazując na 
zadania Kongresu.

Stoczniowcy w dyskusji zgłosili 
kilka postulatów, pod adresem de­
legatów na Kóngres. Z robotni­
ków Wydziału Budowy Okrętów 
zabierali kolejno głos: Makowski,
Koszko, Bukalskj, Chwastek, Ja­
giełło, Szymanowski, Kołodziej i 
inni. Z najważniejszych postula­
tów wymienić należy konieczność 
właściwej interpretacji poszczegól- ‘ Związku"

nych punktów umowy zbiorowej i 
nie przerzucania robotników z jed­
nej grupy płac do drugiej, w za­
leżności od wykonywanych robót.

uzyskanie dłuższych urlopów przez 
to, że wyznaczają pracownikom, 
którzy zbliżają się do ukończenia 
3-go roku pracy i którym przy­
sługuje odpoczynek dwutygodnio­
wy, urlop na kilka miesięcy przed 
tym, skracając im w ten sposób 
urlopy.

Związek Zawodowy Metalowców 
powinien zorganizować kursy za­
wodowe na różnych szczeblach, 
aby umożliwić robotnikom pogłę­
bienie wiedzy fachowej i przyśpie­
szenie awansu społecznego. Zda­
niem niektórych mówców aktyw­
ność związku zawodowego i rady 
zakładowej w dziedzinie mieszka­
niowej jest niewystarczająca, a

Zdaniem niektórych mówców na- wielu robotników stoczniowych 
leży przeprowadzić zaszeregowanie 
pracowników do poszczególnych 
kategorii płac na podstawie egza 
rriinów kwalifikacyjnych. Wysunię

mieszka zdała od warsztatów pra­
cy i v/ nieodpowiednich warun­
kach.

Dyskusję zreasumował tow. Me­
to również postulat unormowania der, oświadczając, iż zgłoszone 
akordów. W sprawie urlopów stocz- | postulaty będą wzięte pod uwagę . 
niowcy stwierdzili, że zdarza się, | przez delegatów w czasie obrad / 
iż wydziały personalne utrudniają I Kongresu. (w)

Troska pracowników sezonowych 
m kolei

W świetlicy ZZK na Zawiślu zebra­
li się w dniu 24 bm. pracownicy War 
sziatów Kolejowych, aby przedysku­
tować w obecności delegata na Kon­
gres Zw. Zawodowych tow. Posłracha 
dotychczasową pracę Zarządu Koła

Po zagajeniu zebrania przez to-w. 
Gajewskiego, przewodniczącego Ko­
ła ZZK, który zdał krótkie sprawo­
zdanie z dotychczasowej pracy nastą 
piła ożywiona dyskusja. Zabierali w 
niej głos robotnicy służby drogowej, 
działu mechanicznego, transportowe­

go, zasobów i pracownicy odministra 
cyjni. S,

Jedną Z najważniejszych spraw 
poruszonych w dyskusji było uregulo 
wonie stosunku PKP do. robotników 
sezonowych. Tow. Majewski stwier­
dził, że robotnicy sezonowi, którzy 
nieraz pracują po 2, czy 3 lata bez 
przerwy na kolei sq inaczej trakto­
wani od pracowników etatowych. M. 
in. nie otrzymują przydziałów, jak 
ich koledzy—etdtowi kolejarze i nie 
mają prawa wolnego przejazdu do 
miejsca pracy, co powoduje rozgo­
ryczenie.

W foku dalszej dyskusji omówiono 
szczegółowo pracę poszczególnych 
działów warsztatów jak np. drogo­
wego, w którym Związek Zawodowy 
za mało dba o higienę i bezpieczeń­
stwo pracy, działu transportowego, 
gdzie niezawsze sprawiedliwie roz­
dziela się premie pieniężne, działu 
zasobów, gdzie magazynier, odpo­
wiedzialny za najdrobniejszą rzecz, 
nie otrzymuje premii za sumienne 
wykonywanie swych obowiązków, a 
natomiast premiuje się tresera psów.

Związek Zawodowy Kolejarzy za 
mało interesuje się rozdziałem ubrań 
roboczych, rękawic ochronnych dla 
szczepiaczy wagonów i innych przy­
działów.

Po zakończeniu dyskusji, która 
przyniosła wiele materiału, robotnicy 
zobowiązali swego delegata na Kon 
gres tow. Postracha do złożenia po 
powrocie sprawozdania z przebiegu 
obrad.

sprzyjające zwiększaniu wy­
dajności. Należy najtroskliw­
szą opieką otaczać przodowni­
ków pracy, z których powinni 
wyrosnąć przyszli technicy i 
inżynierowie budowlani. Naj­
lepszym dowodem braku do­
statecznej troski o to jest 
fakt, że dotychczas nie pomy­
ślano o skier0Yvaniu najlep­
szych robotników na kursy, 
lun do szkół budowlanych, by 
dzięki podniesieniu swych 
kwalifikacji mogli zająć kie­
rownicze stanowiska na budo­
wach.

Jednym z najważniejszych 
postulatów kongresowych ro 
botników budowlanych jest 
rozciągniecie prac budowla­
nych na cały rok i skończenie 
z sezonowością w bndowui- 
stwie- Jest to problem o kardy 
naluynr znaczeniu zarówno 
dla państwa jak i dla robotni­
ka-

Józef Kempiński
Delegat na Kongres 

Związków Zawodowych

Przywidzu jesteśmy po raz 
Pierwszy i na pewno nie o- 

gdyż długo trzebaby szu- 
w powiecie gdańskim, a na- 
w  całym województwie, ró-

Mrriie pięknej, miejscowości. Doli-- ........................ . —
> w której leży wieś, ciągme

î kudniowe cielę rosy czerwonej, 
Me/kim apetytem pi/e mleko

u? kilkanaście kilometrów. Na 
JJ dnie rozlewa się fantastyczny
5» «kr,
ros:
6o:

1 skrętami jezioro. Na stokach
spadających ku wodzie, 

j hą z jednej strony odwieczne 
^•horskie lasy, z drugiej, daleko 
},j Po horyzont, widnieją falujące 

zbóż, przerywane tu i ow­
ij,16 czarnymi ugorami. Ziemnia- 
k już posadzone, więc za kil- 
y tygodni ugory zamienią się w 
lf'rnno-zielone

Jedną z dobrych dróg, 
^ecinają wieś, zbliżamy się do 
j®roko otwartej bramy. Wita nas 
twa‘a czerwona tablica, opatrzo- 

hapisem „Ministerstwo Piolni- 
wta- Majątek Państwowy Przy-
 ̂ *
T o n a l n a  g o s p o d a r k a

cżo>a °bszernym dziedzińcu, oto- 
budynkami gospodarczy­

dywany karto-

które

mi, panuje charakterystyczny nie­
ład, cechujący wszelkie budowy. 
Pod ścianami chlewni leżą naczy 
nia z wapnem, walące się belki i 
deski. W szopie z narzędziami i 
maszynami widzimy porozkładane 
części od żniwiarek, kultywato- 
rów i pewników. Ziemia zbryzga 
na jestf czarną ropą, oliwą ż sma­
rami. Powoli, z tego pozornego 
chaosu wylania się oblicze wiel- • 
kiego nowoczesnego zakładu pra 
cy. Sygnalizują je wyremontowa­
ne już części zabudowań, kilka 
nowych traktorów i równy sze­
reg kilkunastu pakownych drabi­
niastych wozów, czekających na 
kampanię sianokosów i żniw.

- -  „Przebudowujemy gospodar 
siwo. Mają,tek, który dotychczas 
był nastawiony na produkcję 
różnorodnych płodów ziemnych 
nie zawsze na tym dobrze wy­
chodził. Warunki, w jakich się. 
znajdujemy, najbardziej sprzy­
jają uprawie zboża i hodOioli. 
Prowadzimy teraz racjonalną 
gospodarkę. Staniemy się praw­
dziwą fabryką Chleba, mięsa i 
mleka“ — mówi energiczny rząd 
ca tow. Janusz Kłos, prowadząc 

i nas do obór i chlewni.
CZYSTOSć OBOWIĄZUJE 

NAWET W CHLEWIE
— mówi rządca wchodząc do 
chlewni. Słysząc to uśmiechamy 
się. Ha, cóż, przyjemnie jest ob­
cować z człowiekiem pogiadają- 
cym poczucie humoru. Lecz na­
gle uśmiech nasz zamieriia się w 
Zdziwienie. To wcale nie żart. 
Rozmówca dokładnie i z powagą 
czyści buty na specjalnej, posy­
panej wapnem, słomiance, leżą­
cej tuż przy wejściu.

„Hodowla świń wymaga czy­
stości. Dotychczas nie mieliśmy 
w chlewni żadnej zakaźnej cho­
roby“ — mówi tow. ” .’ os, opro­
wadzając nas po czystych, świe­

Faforyka cfaleba, mieka i mięsa

Moiqfek państwowy Przywidz
ośrodkiem wzorowej kultury rolnej

żo bielonych, przejściach między 
zasiekami .Z przyjemnością oglą­
damy dziesiątki małych, zdro­
wych, prosiaków, macior i cięż­
kich .ospałych, tuczników. W po­
szczególnych zagrodach panuje 
wzrorowy porządek. Koryta są 
codziennie myte. Ściany, a nawet 
podłogi bielone raz na tydzień, a 
po korytarzach przetaczają się 
na szynach specjalne wózki, któ­
rymi dowozi się karmę i wywozi 
nawóz.

W oborach i stajni nie wyciera 
się coprawda nóg, ale i tu pa­
nuje czystość. Nad każdym żło­
bem znajduje się tabliczka okre­
ślająca wiek i wydajność mlecz­
ną krowy.

„98 świń i 52 krowy, to dopiero 
początek. Za rok będzie się 
czym pochwalić“ — mówi rząd-
ca.

SUKCESY
Już dzisiaj pracownicy majątku 

mają czym się pochwalić. Odłogi 
zlikwidowane całkowicie, kontrak 
tację trzody chlewnej wykonano 
w  120°/o. Na cześć Kongresu Zwiąż 
ków Zawodowych, robotnicy ma­
jątku zakończyli o 8 dni wcześ­
niej zasiewy i 4 dni sadzenie zie­
mniaków. Zaoszczędzono dotych­
czas 480.000 zł. Intensywnie roz­
wija się życie oświatowo -  kultu­
ralne we własnej świetlicy — jed­
nej z najpiękniejszych chyba w 
woj. gdańskim.

Bez przesady można powiedzieć, 
że każdy robotnik myśli o dal­
szym rozwoju majątku, czego do­
wodem może być wiele pomysłów

nowatorskich, ułatwiających pra­
cę, zmniejszających wysiłek i 
zwiększających oszczędności, jak 
np. nowy sposób usuwania kamie­
ni z pól. Świadczy o tym wreszcie 
zgodna współpraca robotników 
czy to w terenie, czy też na nara­
dach produkcyjnych.

SPÓŁDZIELNIA PRACUJE
Sprawy wsi i majątku ściśle za­

zębiają się ze sprawami tutejszej 
Gminnej Spółdzielni Samopomo­
cy Chłopskiej. Przez 2 lata istnie­
nia spółdzielnia, licząca kilkuset 
członków zdobyła sobie uznanie 
robotników majątku i drobnych 
gospodarzy. Najlepszym tego do­
wodem jest fakt, że oprócz duże­
go sklepu w Przywidzu założyła 
na terenie gminy 3 filie i jeden 
zakład masarski. W każdym ze 
sklepów spółdzielczych można do­
stać wszystko, co jest potrzebne 
wsi. Po rower, naczynie, mydło, 
zeszyty, nie mówiąc już o innych 
drobiazgach, nie trzeba jeździć do 
Gdańska. Spółdzielnia jest głów­
nym dostawcą karmy dla świń 
i ona organizuje co tydzień spędy 
trzody i bydła. Spędy zyskują 
coraz większą popularność. Po­
większają tu ją premie wypłacane 
za terminowe dostawy żywca, 
sprawna i uprzejma obsługa. Ku­
pujący czy sprzedający idą do 
sklepów, czy na spęd z pewnoś­
cią, że zostaną należycie obsłu­
żeni. Plan kontraktacji świń, prze 
widujący dostawę 260 'Sztuk został 
już przekroczony o przeszło 100 
sztuk, a zgłoszenia napływają na­
dal. Nic zatem dziwnego, że wzras 
ta dobrobyt okolicznych wsi.

Dobrze rozwijająca się Spółdziel 
nia nie jest jednakże wolna od 
trosk i bolączek, które związane 
są przede wszystkim z dalszym 
rozwojem, a które leżą na sercu 
i zarządowi i drobniejszym gospo­
darzom i robotnikom okolicznych 
majątków państwowych.

Wobec dużego ruchu turystycz­
nego w Przywidzu daje się odczu­
wać brak gospody i pokoi ^ c ię g o ­
wych. Spółdzielcy pragną właśnie 
założyć taką gospodę razem z ho­
telem. Niestety brak jest odpo­
wiedniego lokalu. We wsi jest 
właściwie budynek o kilkunastu 
pokojach, kuchnia i sala restaura­
cyjna, lecz mieszka w nich były 
restaurator i właściciel 15 ha zie­
mi, który na projekty wydzier­
żawienia lokalu odpowiada grzecz 
nie, ale odmownie.

w Świetlicy
Nadchodzi wieczór. Cienie wspa 

niałych kasztanów, rosnących wo­
kół dawnego pałacu, stają się co­
raz dłuższe. Z pastwisk wraca 
bydło. Konie wloką kultywatory 
i płóżki. Z hukiem wtaczają się 
na dziedziniec 2 majątkowe trak­
tory. Z maszyn wyskakują zasm.a- 
rowani opaleni chłopcy. Słuchać 
śmiechy i nawoływania. Po chwili 
traktorzyści tow. tow. Daniel Ma- 
łupa i Piotr Jakubowski rozebrani 
do pasa myją się w wielkich mied 
nicach. Obok Antoni Wenzel i Ste 
fan Godlewski — fornale ocierają 
zroszone potem czoła.

„Zabusksował jak ciągnclem 
pod górę“ — mówi o swoim trak 
torze tow. Małupa.

„A mówiłem ci, żebyś się, nie 
upierał. Traktorem wszystkich 
naszych gór nie weźmiesz. Jutro 
skończę za ciebie końmi, a ty 
przedrzesz moje. Tam jest dużo ' 
równiej“ — odpowiada koledze 
robotnik Wenzel.

Po kolacji udajemy się do 
świetlicy. Przychodzi do niej nie i

tylko młodzież, lecz i starsi.
„Zawsze znajdzie się coś cie­

kawego w gazecie, możemy po­
rozmawiać o pracy“ — mówi ob. 
Józef Roda, stary robotnik rol­
ny, jeden z pierwszych w  tym 
majątku.

Gdy pytamy go jak się żyje — 
mówi: „Mam żonę i o-cioTo dzie 
ci, z których najstarszy syn już 
pracuje, a reszta uczy się. Wa­
runki pracy i płacy poprawiły 
się znacznie. Nie jest jeszcze naj 
lepiej, ale na życie wystarczy. 
Majątek daje mi mieszkanie, 
opał, miesięczny deputat w zbo­
żu. i ziemniakach, mleko dla 
dzieci, no i lelka tysięcy gotów­
ką. — To już można jakoś żyć, 
zwłaszcza że my robotnicy ma­
my przy dom.ach ogródki wa­
rzywne i hodujemy świnie i 
drób“.

TRAKTOR — MARZENIEM 
DZIEWCZĄT

Przewodnicząca majątkowego i 
wiejskiego Kola ZMP Janina 
Raczyńska opowiada nam o życiu 
świetlicy:

„Obecnie, świetlica nasza nie 
ma takiego powodzenia jak w zi­
mie, gdyż ludzie idą wcześniej 
spać. Praca w  gospodarstwie w 
iecie trwa 11 godzin, w zimie zaś 
tylko 4 jub 5. Dlatego zimą świet 
lica nasza ożyje na nowo. Długie 
wieczory spędzamy tylko tutaj. 
Mamy tu wszystkie pisma i gaze­
ty, mamy bibliotekę i radio, zor­
ganizowaliśmy własny zespół ar­
tystyczny. Zimą cała wieś do nas 
przychodzi" — mówi uśmiecha­
jąc się z dumą Janina, córka bez 
rolnego chłopa, k tór sama pilnie 
i dużo czyta i marzy o tym, aby 
dostać się na kurs traktorzystę^.

„Tak, właśnie Iraktorzystelz —• 
mówi przewodnicząca ZMP o- 
twierając świeży numer „Groma­
dy". (J. J. B.)
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Walka« przedterminowe wykonanie planu - to walka o pokój i dobrobyt
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Sekrety obozu w Oliwie
Flisikotuski b ę d z ie  d o b r y m  b o k se r e m  — m ó ir i F e lik s  S zlam

Elita naszego pięściarstwa z 
Antkiewiezem, Bazarnikiem. ! 
Krużą, KsipercsaSioui i No-

nastrąeza powód | jego cios, głucho odbija sic 
| na dużym przyrządzie wznieca

W tym bokserze pok ładam  duże 
rod z ie je ... — Tak mówi Feliks 
Szłam . N a zd jęciu  w idzim y Flisi- 

kow skiego  w czcrsie treningu.

warą na czele szlifuje swoją 
formę na obozie w Oliwie, 
przygotowując sic pilnie' do 
ciężkiego zadania, jakim nie­
wątpliwie będzie start w Oslo. 
Pracy jest dużo...

Feliks Sztam wraz z Kona 
rzewskim i Majchrzyckim ma­
ją „pełne ręce roboty”, a bok­
serzy niewiele znajdują czasu 
na wytchnienie- Mistrzostwa 
Europy, to bardzo poważna 
impreza- Zawodnicy zgroma­
dzeni na obozie w Oliwie wy­
kazują stałą poprawę formy, 
co jest wobec zbliżającego 
się terminu wyjazdu do Oslo, 
bardzo pocieszające- Jedynie

waga musza 
do trosk.

| — Kasperćzak zatrzymał się. j jąe chmurki pyłu- Nasz mistrz
; w rozwoju — mówi Feliks | krąży! wokół worka , jak ty- 
Sztam — miejmy jednak na- ; grys- Widać, że do mistrzostw 
dzieję, że sytuacja poprawi 
się nieco do czasu wyjazdu, 
aczkolwiek w sukces jakiejkol 

i wiek „muchy” polskiej nie wie 
i rze, ze względu na silną obsa­
dę tej wagi-

— Czy Mikolajeżewski tre-
' nu je? — pytamy.

— Niestety, ...Mikuś" zdaje 
egzaminy w  szkole i nie jest

, w stanie systematycznie tre-
■ nować — odpowiada nasz roz­
mówca.

O wagę kogucią nie usiłuje­
my się nawet informować, wie 
dząe, że forma Grzywoczą po­
zostawia wiele do życzenia, a 
Czajkowski nie zasługuje je­
szcze na miano klasowego bok 
sera. W  piórkowej natomiast 
widzimy kilku dobrych, rów­
norzędnych pięściarzy. Ant- 
kiewicz jest klasą dla siebie i 
niewątpliwie przysporzy Pol­
sce kilka cennych punktów.

— Pocieszające jest to, że 
Ąntkiewicz powraca do swej 
szczytowej formy — informuje 
nas dalej Feliks Sztam.
Ma m nadzieję, że Ąntkiewicz 
nie zawiedzie pokładanych w 
w nim nadziei.

Bombardiera Wybrzeża wi­
dzimy okładającego zaciekle 
duży wór treningowy. Każdy

niku kontuzji ('fayehly pozo­
stanie jak się zdaje nie obsa­
dzona; W  średniej wjzę wyjaz­
dową otrzyma napewno Kowa­
ra-

przygotowuje się z zapałem — Flisikowskł poprawia się 
Niedaleko od Antkiewicza wi- { z dnia na dzień i w nim pokla- 
dzimy Kudłacika ze skakanką ! dam duże nadzieje — konty- 
w ręku. I nuuje Sztam. — O naszych

Czor.tek jeszcze nie przyje-j ciężkich trudno coś powjedąjec. 
chał. Waga półśrednia w wy i (L. z.)

C i ę i k a ,  p r ó b a  
cźeka piłkarzy Lechii w  Łodzi

„Lechię“ czeka nowa ciężka pró­
ba. Na skutek przesunięcia termi­
nu meczów ligowych „Lechia“ u- 
daia się do Łodzi, gdzie w dniu 
dzisiejszym rozegra spotkanie z 
groźnym ŁKS-eni. Mimo niewątpli­
wej poprawy formy, wykazanej w 
Poznaniu, nie możemy zbyt opty­
mistycznie oceniać szans drużyny 
Wybrzeża. Będzie to już, drugi 
mecz wyjazdowy, rozegrany przez 
„Lechię“ w tym tygodniu. Poza 
tym najlepsi gracze zespołu, jak 
Kokot II, Goździk i Rogocz są roz 
bici i niewiadomo, czy będą mogli 
wziąć udzia! w spotkaniu. Styl 
wreszcie drużyny łódzkiej stosują­
cej piłki półgórne, nie będzie zda­
je się odpowiada! Lechistom, któ­
rzy lepiej wypadają zawsze na tle 
drużyn grających podaniami płaski­
mi (Kraków — Poznań). Sukcesy 
odniesione w spotkaniach z „War­
tą“ i ZZK oraz porażki z zespo­
łami śląskimi, „Górnikiem“ i AKS- 
em utwierdzają nas w tym prze­
konaniu.

Pomimo . tych wszystkich, nie­
przychylnych przesłanek nie moż­
na. odmówić „Lechii“ także i pew­
nych szans. Jak wiadomo, ŁKS 
jest chyba najbardziej nierówną 
drużyną w Polsce. Obok pięknych 
zwycięstw, potrafi przegrywać nie­
raz’ w katastrofalnym stosunku z 
drużynami od siebie słabszymi. 
Wszystko zależy od tego, w ja­
kim nastroju znajduje się w da­

nym dniu napad łodzian, który 
jest najniebezpieczniejszą formacją i 
drużyny. „Lechia“ jeżeli z hono- j 
rem zechce wyjść z dzisiejszego ; 
spotkania, musi starać się przede I 
wszystkim; paraliżować akcję nie- j 
bezpiecznego ataku łodzian, a ! 
przede wszystkim „opiekować“ się 
Baranem, Hogendortem i Łączem. 
Jeżeli pomoc nasza nie da tej , 
trójce zbyt wiele inicjatywy, to ’ 
kto Wie, czy „Lechia“ nie wywie­
zie z Łodzi jednego, a może i 
dwóch punktów.

Ąntk iew icz trenuje z zapałem ... Se kunduje mu wiernie Fksikowsku.. 
Nasz obiekfyw uchwycił obu p od cza s  „skakank i“  (do art. obok]
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Czy tak powinien postępować lekarz?

Dzisiejsze derby lokalne w Gdyni
wyłoniq m istrza k lasy A  W yb rze ża
W dniu dzisiejszym o godz. 17 odbędzie się na Stadionie 

Miejskim w Gdyni spotkanie piłkarskie pomiędzy lokalnymi ry­
walami— „Gromem“ i „Unionem“, które zadecyduje o zdoby­
ciu tytułu mistrza klasy A  Wybrzeża.

Dotychczas na czele tabeli mistrzowskiej kroczy ZKS „U- 
nion“, który ma tylko jeden punkt przewagi nad „Gromem“. Je­
żeli więc w spotkaniu dzisiejszym „Union“ wygra, wówczas ty­
tuł mistrza klasy A przechodzi bezapelacyjnie w jego ręce.

W razie uzyskania wyniku remisowego, sprawa będzie nadal 
otwartą i losy mistrzostw rozstrzygną się dopiero w niedzielę 
na meczu „Union"—„Stoczniowiec“ (Gdańsk).

W wypadku zwycięstwa „Gromu“, „Union“ traci definityw­
nie wszelkie szanse na zdobycie I-go miejsca i mistrzem zostaje
„Grom“. • ,

Poważna stawka dzisiejszego meczu będzie silnym magne- S j  . __• • J n lanom i
sem dla publiczności gdyńskiej, która z pewnością licznie przy- | QUifi3 W Wi6Z16Il!U I1SG pOKITZy/L.0WSIIJUli pl3HSITlł
będzie' na Stadion M i e j s k i . _______________________

„W Starej Kiszewie znajduje 
się Ośrodek Zdrowia, którego 
kierowniczką jest lekarz Helena 
Neuman.

W dniu 15 maja br. do Ośrod­
ka przybyła żona rolnika Bole­
sława Rociawską, zamieszkała 
w Chwarznie.
Ob. Roclawska spadla z fur­

manki i zlamaia rękę. Wypadek j 
ten miał miejsce w pobliżu O- 
środka Zdrowia w Starej Kisze­
wie. Zwróciła się więc do ob. 
Neuman z prośbą o udzielenie 
jej pierwszej pomocy. Neuman 
oświadczyła, że jest niedziela i 
„ona nie urzęduje“. Poza tym 
musi pójść do kościoła“, a pa­
cjentce poleciła przyjść następ­

nego dnia. Czy pojmowanie w 
ten sposób obowiązków lekarza 
jest słuszne?“
M. A. (nazwisko znane redakcji)

Sądzimy, że faktem tym zain­
teresuje się Izba Lekarska i w y­
ciągnie po zbadaniu sprawy, v) 
stosunku, do winnej, jak najda­
lej idące konsekwencje. (Red.)
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Kino Tęcza w Kwidzynie otrzyma nowe umeblowanie

„Klub przyszłych kapitalistów“

Rezerwy Lechii przegrywają w Bydgoszczy
W drodze powrotnej z Pozna­

nia drużyna „Lechii“ zatrzyma­
ła się w Bydgoszczy, gdzie roze­
grała towarzyskie spotkanie z 
miejscową Brdą..

Mecz zakończył się nieoczeki­

Union II
gra u1 Kościerzynie
W Kościerzynie odbędą się dziś za­

wody piłkarskie o mistrzostwo klasy 
B, w których drużyna „Unionu“ II 
zmierzy się z „Kaszubią“ . Jako przed- 
mecz juniorzy „Unionu“ walczyć bę­
dą z juniorami „Kaszubii".

wanym zwycięstwem Brdy w sto 
sunku 5:0 (3:0).

Porażki tej nie traktujemy 
zbyt poważnie ze względu na to, 
że drużyna Lechii wystąpiła pra 
wie całkowicie w rezerwowym 
składzie. Dziwi nas tylko dlacze 
go kierownictwo drużyny wie­
dząc, że graczy ligowych czeka­
ją jeszcze w tym tygodniu dwa 
ciężkie spotkania mistrzowskie 
nie odesłało ich od razu do do­
mu, by mogii wypocząć, a zez­
woliło na bezsensowne zatrzymy­
wanie się w Bydgoszczy.

Tpzej młodzi mieszkańcy' Sopotu: 
Roman Jaworski, Kazimierz Glo- 
dziński i Zdzisław Łakomski, za­
łożyli w lipcu 1948 r. w Oliwie 
„Klub Przyszłych Kapitalistów“ , 
mający na celu zdobycie pieniędzy 
drogą kradzieży w KKO m. So­
potu.

W tym celu opracowali dokładny 
plan działania, wyznaczając termin 
kradzieży na dzień, gdy spodziewali 
się- zastać w KKO sumę ok. !0 
mil. zi. Informacji dostarczał pra­
cujący w banku Łakomski. Wspól­
nicy sporządzili odciski kluczy od

wejścia i kasy, a następnie zro­
bili odpowiednie rysunki i rozpo­
częli dorabianie kluczy. Zamierzo­
ne włamanie zostało w porę uda­
remnione przez władze bezpieczeń­
stwa.

Jaworski i Łakomski przyznali 
się do winy, natomiast Glodziński 
nie przyzna! się do zarzucanego 
mu czynu, wyjaśniając, że tylko 
wiedział od kolegów o ich planach.

W aktach sądu znajduje się bru­
lion z zapiskami młodocianych prze 
stępców, pudeiko z odciśniętą pla­
steliną oraz deklaracja i regulamin 
„Klubu Przyszłych Kapitalistów“.

W odpowiedzi na naszą no­
tatkę p. t. „Kino czy skład sta­
rych, mebli“ zamieszczoną w nu 
merze i33, Okręgowy Zarząd 
Rozpowszechnienia Filmów w 
Bydgoszczy donosi:

„Zarząd nad kinami na tere­
nie wojew. gdańskiego przejęliś 
my z dniem 1 stycznia br. Po 
zorientowaniu się, że kilka kin 
posiada po prostu zbieraninę 
krzeseł i ławek na widowni, wy 
daliśmy okólnik z poleceniem
przesłania nam szczegółowych
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danych o stanic krzeseł, planów 
ich rozstawienia, spadu podłogi 
itd. W związku z tym okólni­
kiem z dnia 19 marca br. otrzy­
maliśmy z kina „Tęcza“ w Kwi­
dzynie potrzebne dane, które P° 
opracowaniu zostały przesłane 
do Centralnego Zarządu Rozpo­
wszechnienia Filmów w Marsza 
wie celem dokonania zamówie­
nia w fabryce potrzebnych krze 
seł. Krzesła zostaną w najbliż­
szych dniach dostarczone do lo­
kalu kina „Tęcza“ w Kwidzynie-

OB. WŁADYSŁAW PLATA — 
LĘBORK.
Za list dziękujemy i prosimy 

o dalsza współpracę.
OB. STEFANIA ADAMCZYKO- 

WA — GDAŃSK.
Sprawa Wasza jest w loku, 

załatwiania.
OP>. MIECZYSŁAW ROMANO- 

WICZ — HEL.
IV odpowiedzi na Wasz Ust 

Dyrekcja Okręgu Poczt i Tele­
grafów w Gdańsku wyjaśnia, że 
przystąpiła przed' kilku dniami 
do gruntownego remontu bsidyn 
ku poczty na Helu. Budynek zo­
stanie ukończony do końca czer 
ivca br.

OB. WIKTOR GRABOWSKI —
TCZEW.
W  związku z Waszą sprawą 

otrzymaliśmy wyjaśnienie, że po 
złożeniu przez Was na ręce Ra­
dy Zakładowej piśmiennego opi­
su, wykonanych dodatkowo ro­
bót otrzymacie premię, wyso­
kość której uzależniona będLzte 
od wartości wydobytych przed­
miotów.
OB. M. T. — SUBKOWY.

Przysługuje Wam prawo ape­
lacji do Sądu Okręgowego. Po­
winniście zaopatrzyć się W' 
wszystkie dowody świadczące 0 
Waszej niewinności.

J lia
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tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (197)
Akurat! Biją się po desperacku, czepiają się każdego pa- 
góreczka. Tu nie chodzi o Niemców, to my zmieniliśmy 
się- Rok temu wojowaliśmy jak zaczadzeni, a obecnie spo­
kojnie, dokładnie...

—  W ojujem y dokładnie, cała rzecz na tym  polega —  
rzekł Józef do Minajewa.

Pojechali razem do dowódcy pułku. Ponownie przyszedł 
silny deszcz. Dawno już nie wydarzało się takie deszczyste 
lato. Niezgodnie pokrzykując żołnierze wyciągali ciężarów 
kę, która ugrzęzła w błocie.

Ukazała się „rama“.
—  Prędzej!. Zaraz przylecą...
W szyscy byli mokrzy od deszczu i potu. Niemcy zrzucili 

na lasek tuzin bomb. Minajew mówił w dalszym ciągu, jak 
gdyby ich rozmowa przypadkiem urwała się w połowie 
zdania:

—  Co ma do tego dokładność? Mówię ci, że wykończyli 
się... Pamiętasz pierwsze lato? Pędzili za każdym samo­
chodem. Pikowali na byle co... A  teraz utykają nawet w 
niebiosach... Patrz —  nasze!...

Na południe szło dziewięć bombowców otoczonych przez 
„jaki“ .

—  To ładne —  rzekł Józef.
— „Tygrysa“ chcesz zobaczyć? To blisko — kilometr 

w bok. Siniewalnikow podbił...

„Tygrys“ wyglądał mizernie: kupa żelaza. „Trafił w 
zbiornik benzyny“ —  wyjaśnił Minajew. Nikogo w pobli­
żu nie było —  kwiaty, wiele kwiatów, idylla,..

Józef i Minajew skierowali się do m. p. dowództwa. Po­
śród leszczyny siedział na skrzynce podpułkownik Mied- 
wiediew i bardzo głośno chrapał. Potem otworzył oczy i 
zaczął się otrząsać jakby po wyjściu z rzeczki.

—  Trzeba się przebić na szosę. Dzwonił generał Igna- 
tow —  Niemcy wywożą z Orła drogą na Karaczew...

Długo badali mapę. Czerwone strzałki oplatały Orzeł; 
jedna w dole mknęła na Kromy, druga prowadziła od 
Mceńska, trzecia od Bołchowa, a była i taka, która zakrę­
cała od Stanowego Kołodiezu na północ; jeszcze jedna —  
prosta —  wpijała się w szosę.

—  Trzeba wyjść na Chotyniec —  mówił Miedwiediew. 
—  Rzecz jasna, że to nie będzie sprawa łatwa —  las się 
kończy, okolica otwarta, silnie umocniona... Sąsiad poszedł 
dobrze...

— ■ Gurow?
—  Nie, ja mówię o Pietriakowie.
W  pół godziny później przyjechał saper z „choziajstwa“ 

generała Pietriakowa. Był to Sergiusz. Oświadczył on, że 
saperzy mogą zapewnić przejście również i oddziałom 
Miedwiediewa.

Sergiusz siedział nad mapą, wodził po niej złamanym  
ołówkiem:

—  Ot tu... I tu... Żeby tak zapalić!...
Nikt nie miał papierosów. Miedwiediew dał tytoniu, krę 

cono go w gazecie... Następnie Miedwiediew nakarmił ich 
„tuszonką“, Józef i Sergiusz rozgadali się; wyjaśniło się, 
że w lutym obaj byli pod Katarżą.

—  Ależ łupił bombami w tę Katorżę!
Gdyby Józef wymienił swoje nazwisko, to możliwe, że 

Sergiusz przypomniałby sobie, jak Walunia opowiadała 
o swoich kijowskich przyjaciółkach, o „klubie Pickwicka“,

0 kapryśnej Raisie, która ma długie rzęsy i nudnego mę­
ża. Ale Józef nie wymienił swego nazwiska, więc uśmie­
chali się przyjaźnie do siebie tylko dlatego, że obaj byli 
w Ruskim Brodzie, a później w Katarzy, a teraz oto spot­
kali się koło Chotyńca...

Sergiusz pojechał do Pietriakowa. W trzy godziny póź­
niej saperzy jego czołgali się przytulając do mokrej ziem1 
— Niemcy prowadzili ogień miotaczy min. Saperzy pra­
cowali mackami i nożycami; było słychać, jak od czasu do 
czasu trzaska drut. Sergiusz był przejęty i właśnie dlatego 
wydawał się szczególnie opanowany, nawet obojętny- 
Przedtem nie spał już dwie noce, ale spać mu się nie 
chciało, tylko paliła twarz i gorące były dłonie. Gdy sape­
rzy szczęśliwie powrócili, Sergiusz ze smutkiem ziewną!
1 położył się na mokrej trawie.

W pobliżu była bateria, ale Sergiusz zasnął natychmiast 
i przespał początek natarcia.

Po wyjeździe Sergiusza Józef mówił do Minajewa:
— Ten major jest zdaje się łebski... Dużo teraz zależy 

od saperów. Wczoraj u Odyńca wpadły na miny dw a czoł­
gi — źle rozminowano...

— Tylko wygląd ma nie wojskowy. — Minajew uśmie­
chnął się, przypomniawszy Sergiusza, który stał w prze­
mokłej bluzie, odrzuciwszy głowę w tył. — Podobny do 
Puszkina — czyta swe wiersze wobec Dzierżawina. Istnie­
je taki obraz...

— Dla ciebie każdy jest do kogoś podobny — odrzekł 
Józef. — Ja — do katorżnika, ten major — do Puszkin3- 
Ale ty sam — do kogo jesteś podobny?

— Ja? Prawdopodobnie do Łebskiego, po pierwsze ° ' 
mai mnie wczoraj nie ustrzelił szkop, spudłował — od razu 
się wyczuwa, że to nie Oniegin, po drugie — nie tańczG 
a po trzecie — to dawno już ustalono, że z ciebie jest lń® 
a ze mnie płomień...

(C. d. n.)
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